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NIECH ŻYJE RZĄD 


ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIANSKI 


RARE „ye ONO ad SENNY NODE NOGE 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
j _ po południu. 

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
wiada i 

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 11 do l-ej. 

a aa PE ET EE EO DZA 


Opłata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem. 


PRZEBUDOWA USTROJU 


'Na porządku dziennym rzeczywi- 
stości polskiej stoi sprawa zmiany u- 
stroju Państwa, I chciaż szersza opin- 
ja jeszcze śpi, chociaż milczą prawni- 
cy i profesorowie, trzeba za wszelką 
cenę tę bierność przerwac i skłonić 
kraj do zastanowienia się nad włas- 
ną przyszłością. 

gromna większość stronnictw i 

p mieszczańskich nie' wyszła 
tąd poza stadium ogólnikowych, nie 
prawie nie mówiących formuł. Prze- 
` szytajcie uważnie ustępy uchwał 
Związku Ludowo-Narodowego, „zje; 
dnoczonych' odłamów  konserwa- 
tywnych, „Piasta”, Ch. D., Partii Pra- 
cy, te ustępy mianowicie, które się 
zą do zagadnień ustrojowych: 
wszędzie znajdziecie te same beztre- 
'ściwe, z „lotu ptaka” ujmowane ha- 
— „wzmocnienie władzy wyko- 
nawczej”, „naprawa' ordynacji vi 
j, „praworządność".i t. p. 
jednych dochodzi jeszcze utyskiwa- 
nie na „partyónictwo*'; na tym koniec. 
„List pasterski" biskupów ograni- 
swe „wskazania” praktyczne w 
dziedzinie konstytucyjnej do takich- 
że określeń, Jedyny Związek Napra- 
wy Rzeczypospolitej postąpił krok 
naprzód i opowiedział się za „syste- 
mem rządów Prezydenta". wykazaw- 
szy przytem dość wesołą nieznajo- 
mość istoty organizacji -państwowej 
"Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej, No, i nasi monarchiści z więk- 
szą dozą tupetu, niż wiedzy i zasta- 
mowienia, wykrzykują: „niech żyje 
król! inie mosą dać sobie rady z ta- 
kimi „drobnymi“ kłopotami, jak brak 
dymastji i wogóle kandydata do 

tronu. 

Polska mieszczańska — i ta, co 
przysięga na nazwisko .Piłsudskiego, 
ita, co pozostaje wierna narodowej 
demokracji, nie ma odwagi cywilnej 
powiedzieć wyraźnie, do czego dąży. 
Chce przesunąć życie polskie „na 

awo '. Chce ograniczyć prawo wy: 
'porcze. Nie ufa parlamentaryzmowi 
demokratyczremu, Ale jak to uczy- 
nić? Jak powiedzieć ludowi: głosuj 
na nas, a odbierzemy Ci Twoje zdo- 
bycze? Tu nie umie znaleźć drogi 
właściwej i... wygodnej, Dlatego nie 
przekracza czarodziejskiego kręgu o- 
gólników, dlatego unika zawołań 
o, męskich. niedwuznacznych, 

owitaliśmy w „Robotniku* z pew- 
nym uznaniem decyzję „naprawia- 
czy”, aczicoiwiek przeciw naszemu 
„stanowisku jest wymierzona: powi- 
taliśmy ją z uznaniem. bo czekamy z 
miecierpliwością na chwilę, kiedy o- 
wa obozy mieszczańskie ujawnią 
aściwe swoje oblicze. Praśniemy 
walki programów, walki ideałów, 
"walki twórczych i pewnych swej 
-słuszności interesów oraz dążeń kla- 
sowych, nie mdłych frazesów, nud- 
nych komunałów i porachunków o- 
*sobistvch, 

"My — Polska Partja Socjalistycz- 
na — nie owijamy w bawełnę tego, 
co stanowi nasz program konstytu- 
"cyjny w przyszłym Sejmie. ; 
` „Jesteśmy za demokracją parlamen- 
tarna, t. zn. za odpowiedzialnością 
Rządu przed parlamentem, za kon- 
trolą władzy wykonawczej przez wła- 
dzę ustawodawczą. Jesteśmy za u- 
trzymaniem pięcioprzymiotnikowego 
„prawa głosowania z szeregiem ulep- 
szeń technicznych, jak „związki list", 
„nie marnowanie t. zw. resztek gło- 
sów i t. p. Jesteśmy za reorganizacją 
od wewnątrz polskiej demokracji 
parlamentarnej, za zniesieniem ` Se- 
"natu i zastąpieniem go przez spe- 
cjalne kompetencie Sejmowej Komi- 
"sji Prawniczej w kierunku uzgadnia- 
nia projektów ustaw nowych z Kon- 
stytucją i z ustawami już obowiązu- 
jącemi. Jesteśmy za uzupełnieniem 
„demokracji parlamentarnej przez roz- 
budowę samorzadu gospodarczego— 
'Naczelnej Izby Gospodarczej, w pier- 
wszym zaś rzędzie Izby Pracy. Je- 
"steśmy — wreszcie — za decentrali- 
'zacją Państwa ponrzez autonomię 
*erytorjalną. ¿cla ziem o niepolskiej 
większości, poprzez rozwój, i pogłę- 
'bienie, i usamodzielnienie samorzą- 
"du wojewódzikiego, powiatowego i 
gminnego. 
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PROLETARJUSZĘ WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 


Paryż, 17 grudnia, (PAT.). „Excel- 
sior” donosi, że czynniki kompetentne: 
zastanawiają się poważnie nad możli- 


Gdańsk, 17 grudnia. (PAT.), Senat 
gdański wysłał wczoraj notę do Wy- 
sokiego Komisarza Ligi Narodów w 


Gdańsku, w której prosi o jaknaj- 


kirchen. f 


Londyn, 17 grudnia. (PAT.). W spra- 
wozdaniu za rok trzeci wykonywania 
planu Dawesa agent generalny do 
spraw odszkodowań niemieckich p. 
Gilbert Parker podaje, że Niemcy uiści- 
ły dotychczas na poczet odszkodowań 
75 miljonów funtów szterlingów. W 
sprawozdaniu swem p. Gilbert Parker 
porusza szereg kwestji żywotnych, o- 
mówionych szczegółowo w jego po- 
przedniem memorandum, które wywo- 
łało w swoim czasie żywą dyskusję. P. 


"W SPRAWIE REWIZ 
Berlin, 17 grudnia; (PAT.). „Berli- 


net Tageblatt”. donosi za korespon- 
dentem berlińskim „Evening: Stan- 
dard“, rzekomo na podstawie infor- 
macji z kół, zbliżonych do general- 
pego agenta do spraw odszkodowaw- 
czych, Gilberta Parkera, jakoby 
wnioski, zawarte w sprawozdaniu. 
Parkera Gilberta, były zapowiedzią | 
wielkiej międzynarodowej konteren- | 


NOWY RZĄD 


Helsingfors, 17 grudnia (PAJ) Nziś 
został mianowany nowy rząu, w sk'ad 
którego, poza ministrami fachowym*: s 
mianowicie Spraw Zagranicznych Spraw 
Wewnętrznych i Sprawie”! wości, we- 
szli przedstawiciele partji agrarnej. 


Moskwa, 17 grudnia. (AW). Opozy- 
cyjna grupa z Trockim na czele mimo 
teroru moralnego, jaki stara się na nią 
wywrzeć Stalin, zdecydowana jest na- 
dal na obronę swego stanowiska, bez 
względu na groźbę masowego usunięcia 
działaczy opozycyjnych ze stronnictwa, 
Stalin uważa swoją pozycję za tak dale- 
ce silną, iż poza Kamieniewem zamie- 


Moskwa, 16 grudnia. (AW). W wy- 
niku ostrych konfliktów między ko. 
misarzem Worosziłowem a szeiem 
sztabu generalnego Tukaczewskim, 
Tuhaczewskij ustąpił z zajmowanego 


PRACODAWCY ODRZUCILI 


Berlin, 17 grudnią (AW). Na dzisiej- 
szem zebraniu pracodawców, którzy 
naradzali się nad orzeczeniem rozjem- 
cy w konflikcie w przemyśle metalo- 
wym, orzeczenie rozjemcze zostało je- 
dnogłośnie przez pracodawców odrzu- 


litery Konstytucji z dn. 17: marca 
1921 r. Wręcz przeciwnie, Przedsta- 
wimy przyszłemu Sejmowi k et- 
ny projekt zmian — naszym zda- 
niem — potrzebnych, a zmierzają- 
cych ku jednemu tylko celowi: ku u- 
łatwieniu Polsce, jako Państwu nie- 
podleglemu, przebrnięcia bez kata- 
strof i wojen domowych poprzez dzi- 
sfejszy ©, jściowy” okres histo- 
omy, 
K apitats a So 
Klasa robotnicza nie osiągnęła 


jeszcze tego stopnia rozwoju, by mo- 


legt pomiędzy |ł 


NASTĘPNA SESJA RADY LIGI W RZYMIE? 


wością zwołania przyszłej sesji Rady 
Ligi do Rzymu, celem ułatwienia roko- 
wań między Francją a Włochami. 


SPRAWA WĘSTERPLATTE 


szybsze rozpoczęcie rokowań po- 


między Polską į Gdańskiem co do 
kwestji Westerplatte, 


ZMNIEJSZENIE ARMJI OKUPACYJNEJ. 
W NADRENII 


Berlin, 17 grudnia, (PAT.). Oddzia-ły okupacyjne ewakuowały Gelsen- 


SPRA” OZDANIE GILBERTA PARKERA 


Parker podkreśla szczególne niebezpie- 
czeństwo, wynikające z faktu zaciąga- 
nia przez Niemcy wielkich zobowiązań 
w postaci pożyczek zagranicznych i 
czynienia poważnych inwestycji, prze- 
rastających możliwości gospodarcze 
państwa. Ten stan rzeczy żywo obcho- 
dzi W. Brytanię, której Niemcy są naj- 
lepszym odbiorcą, gdyż z całkowitego 
eksportu brytyjskiego Niemcy pochło- 
nęły w r. ub. 11,3 proc. 


MIEDZYNAROD. KONFERENCJA FINANSOWA 


JI PLANU DAWESA? 


cji finansowej, która zebrałaby się. w 
przyszłym roku, jako w pierwszym 
roku normalnego zastosowania pla- 
nu Dawesa, Konferencja ta miałaby 
również zająć się propozycjami Par- 
kera Gilberta, dotyczącemi rewizji 
planu Dawesa. Rewizja ta zmierza- 
łaby podobno w kierunku ustalenia 
ogólnej sumy niemieckich spłat od- 
szkodowawczych. 


FINLANDZKI 


Stanowisko premjera objął generalny 
dyrektor urzędu gospodarstwa  krajo- 
wego Sumila, tekę Spraw Zagranicznych 
poseł Finlandji w Warszawie, Procope, 
tekę Obrony Narodowej — poseł Lah- 
densue, 


WALKA TROCKIEGO ZE STAL'NEM 


rza usunąć wszystkich wybitniejszych 
przywódców. Kamieniew mimo roko- 
wań ze Stalinem w dalszym ciągu poro- 
zumiewa się z opozycją. Dążeniem 
Trockiego jest stworzenie jednolitego 
frontu opozycyjnego, któryby uniemo- 
żliwił Stalinowi przeciągnięcie części o- 
pozycjonistów na swą stronę i wyklu- 
czenie reszty. 


DYMISJA TUHACZEWSKIEGO 


stanowiska, Zarzucano mu w ostat- 
nóch czasach umiewanie się z 

ją i tolerowanie w sztabie ge- 
neralfym oficerów, współdziałają- 
cych z opozycją. 


ZATARG W NIEMIECKIM PRZEM. METALOWYM 


ORZĘCZENIE ROZJEMCZE 


cone. Motywy decyzji nie zostały ogło- 
szone. W związku z taką postawą prze- 
mysłowców, spodziewać się należy, iż 
minister pracy Brauns ogłosi orzecze- 
nie rozjemcze za obowiązujące ze wzglę- 
du na interes publiczny. 


gła sama z łatwością kierować całym 
życiem państwowym. Osiągnęła już 
tyle, że bez niej, tymbardziej przeciw 
niej, rządzić dłużej niepodobna. De- 
mokrac'a parlamentarna jest jedyną 
formą ustrotu, która umożliwia nor- 
malną grę sił społecznych. 

Chcecie zlikwidować demokrację 
parlamentarną? Na miejsce walki 
społecznej wprowadzacie wojnę spo- 
eczną, W tej wojnie my prędzej czy 
później zwyciężymy, Ale co się sta- 
nie z Polską w międzyczasie? = `“ 

Mieczysław Awe 
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20 GROSZY. 


C. K. W, 


Posiedzenie C: K. w. P. P. S. odbę- 
dzie się w środę 21 grudnia o g. 5 pp. 


w lokalu Z. P. P. S. w Gmachu Sej- 
mu, 
Sekretarjat Generalny, 


` KOXFERENCJA SOCJALISTYCZNA 
" PAŃSTW PÓŁNOCNEGO WSCHODU EURDPY 


Obrady konferencji partji socjali- 
stycznych Polski, Niemiec, Szwecji, 
Litwy, Łotwy, Estonji, Finlandji i 
Gdańska rozpoczynają się dzisiaj w 
Berlinie o g. 9 m. 30 w lokalu Cen- 


| tralneśgo Komitetu S, D. Niemiec, 


Lindenstr. 3. 

Z ramienia P. P. S. wyjechali do 
Berlina tow. tow. H. Diamand i M. 
Niedziałkowski. 


ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
MARJI PASZKOWSKIEJ NA PO NĄZKACH 


Dzisiaj o godz. 12 w południe odbę- 
dzie się na cmentarzu Powązkowskim 
uroczystość odsłonięcia pomnika nieza- 
pomnianej towarzyszki Marji Paszkow- 


Wejście przez czwartą bramę, gdzie 
dyżurować będą towarzyszki z War- 


szawskieśo Wydziału Kobiecego P. P. S, 
C.K. W. i W. O. K. R. wzywają 
wszystkie organizacje partyjne stolicy do 
masowego udziału. w uroczystości. 
Na str. 2-ej dzisiejszego „Robotnika“ 
poświęcamy pamięci. tow. Marji artykuł 
tow. Stanisława Posnera, 


WALKA W OBRONIE BEZROBOTNYCH 


Zasiłki dla wszystkich zarejestro- | sztów utrzymania — pomoc w natu- 
wanych — podniesienie wysokości | rze żywnościowa i opałowa, 


zasiłków stosownie do wzrostu ko- 


TO SĄ ŻADANIA CAŁEJ KLASY 
ROBOTNICZEJ, 


PRZED WYBORAMI 


KANDYDATURA MIN. MORACZEWSKIEGO 
Dowiadujemy się, że pogłoski, jakoby ' dydować do Sejmu lub do Senatu, są 


min, J. Moraczewski miał zamiar kan- | 


najzupełniej bezpodstawne. 


` WIĘC CÓŻ Z TYM „LISTEM PASTERSKIM" ? 


„Na zebraniu Tow. im. Piotra Skargi 
w Warszawie jeden z wybitnych dzia- 
łaczy klerykalnych objaśnił zebranych 
— ku radości „katolickiej sanacji” i ku 
rczpaczy „katolickiej endecji”, że ks. 
kardynał Kakowski rozumie „lisi pa- 
sterski” biskupów 'w sensie przyjaznym 
dla obecnego Rządu. Teraz znów ar- 


cybiskupi Teodorowicz i Twardowski 


twierdzą, że im to właśnie tenże kar- 
dynał Kakowski oświadczył kategorycz- 
nie, iż „żadnej interpretacji listu paster- 
skiego nie było”. 

Może dowiemy się jednak, jak to na- 


Rządem, czy też za „Obwiepolem*? 
Pytanie proste, łatwo udzielić na nie 
równie prostej odpowiedzi. 


kc: wygląda? Czy biskupi są za 


ROKOWANIA O „CHJENĘ ROZSZERZONĄ” 


Ostateczny termin dla porozumienia 
się-wzajemnego Zw. L. N., „Piasta', Ch. 
D., katolików ludowychi i N. P. R. pra- 


wicy został ustalony na czwartek 22-go 
grudnia. j 


SPIS PRZEWODNICZĄCYCH OXRĘGOWYCH KOMISJI 
WYBORCZYCH 


Wczoraj podaliśmy listę przewodni- 
czących w Kongresówce. Dziś ogłasza- 


"my nazwiska z innych dzielnic. 


„Pp. E. Jackowski (Tczew), J. Korni- 
«ki (Grudziądz), T. Stapi (Toruń), R. 
Radłowski (Bydgoszcz), K. Jarecki 
(Gniezno), W. Norski (Poznań-m1asto) 
M. Wesper (Poznań - wschód), I. Dut- 
kiewicz (Szamotuły), Z. Gmtrowski 


(Ostrów), A. Ostrowski (Królewska Hu- 
ta), K, Węgrowski (Katowice), Z. Lu- 
bomęski (Cieszyn), J. Podobiński (Kra- 
ków-miasto), L. Zarzycki (Kraków-po-| 
wiat), J. Czerny (Wadowice), S. Kie- 
ler (Nowy Sącz), W. Kruczkiewicz, 
(Tarnów), B. Wojnarski (Jasło), A, Bój- 
decki (Rzeszów). 


ROZKAZY „OBWIEPOLU” 


W! fkile przemknęła wiadomość, 
że „Blok katolicki" z udziałem endecji, 
gdyby powstał istotnie, nosić będzie 
miano „Bloku konstytucyjnego”, 

„Obwiepol* i Konstytucja! No, pro- 
szę... Ideologia faszyzmu, „hjerarchja", 
jako zasada ustroju, i... „obrona“ de- 
mokracji parlamentarnej! Trudno sobie 
wyobrazić bardziej bezceremonjalne ob- 
chodzenie się z własnemi „ideami. 

. „Obwiepol”, zawiedziony w nadzie- 
jach na przewrót. faszystowski, wy- 


|dał rozkaz „stawki na Konstytucję”; 
na Konstytucję z... „drobnemi* popraw=' 
kami, przedewszystkiem w zakresie pra- 
wa wyborczego, : 

Czy tak gruboskórny „manewr tak- 
tyczny” potrafi kogokolwiek omamić? 
Z pewnością nie. Nic nie pomogą ła- 
mańce. Pomiędzy „Obwiepolem” a de- 
mokracją, parlamentaryzmem i wogóle 
Światem Pracy leży przepaść bez dna. 
Nie zasypie jej mic, i nic nie ukryje 
przed sumieniem ludowym. 


NA WŁAŚCIWE MIEJSCE! 


Jest.pewna kategorja ludzi, “która 
dokuczyła: już wszystkim dokumentnie 
i niesmak budzi powszechny. 

W r. 1919 płaszczyło się to bractwo 
przed Paderewsiim, w r. 1923 — słu- 
żyło .„wiernie' Witosowi, dzisiaj nosi 
miańo ironiczne „czwartej brygady", ja- 
ko że takiej nie było wogóle migdy w 
Legjonach; „rycerze“ z owej właśnie 
„czwartej brygady" — to najzawziętsi 
wwyraziciele myśli" Piłsudskiego, za- 
ciekli wrogowie wszelakiego „partyjni- 
ctwa'; oni wydają patenty na  „pań- 
stwowość'* i „antypaństwowość”, oni u- 
dzięlają „wskazań moralnych"  społe- 
czeństwu, oni zapełniają wreszcie pier- 


wszę fotele na ióczęktych przedsta- 


wieniach teatralnych, na rautach u Pre- 
zydenta, w przedpokojach ministrów i 
wojewodów. 

Demokracja polska przyglądała się 
czas jakiś całej komędji z pogardliwym 
wzruszeniem ramion. Wśród mas krąży 

| na ten temat mnóstwo anegdotek i wca- 
le ciekawych opowieści. Stopniowo za- 
czyna rosnąć irytacja. Co będzie, gdy 
zamieni się na gniew? Może lepiej, za- 
nim Lud — prawdziwy Polski gospo- 
darz — mocno pięścią w stół uderzy, 
może lepiej powrócić zawozasu na wła- 
Ściwe miejsce? ` i 


AK 


BRAN Sir 2 WZEWIAOW EKZZ SA 


ZBLIZKA | ZDALEKA 


WSPOMNIENIA STEEDA. 
"Vv. 


Dopiero w r. 1918, w ostatnim ro- 
ku wojny dojrzała w państwach za- 
chodnich myśl propagandy ideowej. 
Prowadzono propagandę wszędzie 
we wszystkich dziennikach świata, 
bądź oddanych Niemcom, bądź od- 
danych ich przeciwnikom, była to 
pea drobna, szpilkowa, po- 
egająca na drobnych ukłóciach, na 
zniesławianiu . przeciwników, na 
„,chwaleniu samego siebie, propagan- 
'da prowadzona z dnia na dzień, o 
skutkach nie trwających dłużey niż 
potrzeba czasu, aby ułożyć dalszy 
zeszyt dziennika czy tygodnika, 

Publiczność czytająca dzienn'ki— 
na Zachodzie niema analfabetów — 
czytała, czytała aż się zmęczyła. 
Przestała wierzyć depeszom Wolffa 
czy jakimkolwiek innym. W marcu 
1918 r. z inicjatywy Steeda i North- 
eliffe'a zorganizowano w Londynie 
biuro propagandy, na innych zasa- 
dach opartej. Historyk francuski 
Henryk Moysset, podówczas szef 
biura ministra marynarki, wyłożył 


] 


zasady tej nowej propagandy. Do- | 


wodził, że wojna jest nietylko wojną 
armat i gazów trujących ale walką 
idej, że świat będzie musiał zdecy- 
dować się po wo'nie — czy pójdzie 
za wskazaniami idei pruskich. czy 
też idei wschodnich. Niemcy północ- 
ne rozwinęły w. ciągu ostatnich lat 
kilkudziesięciu -olbrzymią propagan- 
de idej w dziedzinie prawa państwo- 
wego, filozofji politycznej i społecz- 
nej. Prezydent Wilson nawet. je- 
żeli cytuje jakie książką. wydane po- 
za granicami Stanów Zjednoczonych, 
cytuje tylko książki niemieckie. Ten 
stan rzeczy musi ulec zmianie. Na- 
rody muszą się zdecydować czy pra- 
gna demokracji czy też absolutyzmu. 
„Połowa Niemiec, całe Niemcy połu- 
dniowe i zachodnie, całe porzecze 
Renu mośłyby pójść za hasłami pro- 
pagowanemi przez Demokrację Za- 
chodu. 
Program ten zostały przyjęty — 
zdaje się jednak, że nigdy nie by 
wykonany. wykonaniu tego pro- 
éramu Steed i jeśo przyjaciel zaczę- 
li objeżdżać państwa sprzymierzone, 
jednocześnie jednak zaczęła strzelać 
tak zwana „Wielka Berta" i zsrezał 
się łamać front we Francji i we Wło- 
szech. Miesiące od marca do sier- 
pnia 1918 r. — to najcięższy moment 
wojny. Niemcy są znowu pod Pa- 
ryżem, są pod Marną. W  Parvż 
strzela codziennie od szóstej rano do 
szóstej wieczór olbrzymia armata 
[z pod Laon'u) i sieje strach i znisz- 
czenie. Duch żołnierza włoskiego. 
iak gdyby się chwieje—jest już znu- 
żony i wyczerpany. Propaganda 
Wolffa zapowiada zwycięstwa nad 
zwycięstwami, śdy w połowie sierp- 
aia Mangin flankowym atakiem kła: 
‘dzie, jak w 1914 roku Joffre nad 
Marną — wojsko niemieckie. W cią- 
gu miesiąca tragiczna sytuacja wojsk 
rancusko - angie'skich — jest od- 
wrócona. Zaczyna się odwrót Lu- 
dendorffa, który. ostateczny kres 


„ROBOTNIK, niedziela 18 grudnia 


Marja Paszkowska 


Dziś pochylą - się o dwunastej w 
południe sztandary nasze przed ka: 
mieniem, który na wieczną rzeczy 
pamiątkę dźwignęli towarzysze i 
przyjaciele ku czci nieodżałowanej 
tę by zj naszej Marji Paszkow= 
skiej. 


Dziś zbiegną się na tym grobie lu* | 


dzie — więcej niż ludzi będzie tam 
serc, tych mianowicie, którzy tam 
rie będą. Wielu jest takich, którym 
choroba przyjść nie pozwol a którzy 
myślą i sercem koło grobu tego 
znajdą się i nietylko dziś o południo- 
wej godzinie. 

Marja Paszkowska to wielka i 
niękna karta w dziejach nietylko 
FPS. ale i w dziejach walki o wol- 
ność, walki o godność i dostojeństwo 
ludzkie w Polsce. W dziejach walki 
zdawało się beznadziejnej z przemo- 
cą, z nikczemnością, z łajdactwem 
policji carskiej, carskich sędziów wo- 
iennych, carskich żandarmów. Ma- 
ria Paszkowska w tej walce grała ro- 
lẹ jedną z najważniejszych. Umac: 
miała na duchu cierpiacych w kaza- 
matach rosyjskiej przemocy, opie- 
kowała się chorymi w lazaretach 
więziennych, ułatwiała ucieczki, 
protesty. Jedną ręką goiła rany 
przez carat zadane. drugą pchała do 
walki. Obiema obejmowała całą 
olbrzymią rodzine pepesową, przy- 
pinała jej skrzydła. 


walki, organizowała 


propagandę, 


LISTY DO 
LIST POŻEGNALNY TOW. 


Od tow. sen. Kopcińskiego, obecnie 
ławnika Oświaty w Łodzi otrzymaliśmy 
na<tepujący list: 


czasie mojej kilkumiesięcznej pra- 


cy w Wydziale Oświaty i Kultury Ma- 
gistratu st m. Warszawy spotkałem. się 
ze szcześó!ną życzliwością i cennym dła 
mnie współdziałaniem dość licznych kół 
nauczycielskich, ludzi pracujących 'na 
polu wychrwania młodzieży oraz =w 
dziedzinie oświaty i kultury, Obowią- 
zek względem miasta, któremu zawdzię 
czam możność. przejawienia swoich 
skromnych sił. w służbię społecznej, ka- 
m A A a 1 a Y n 
KOMU 


W związku z rozpieaniem wyborów 
do Sejmu i Senatu, każdy Kom'tet P. P. 


zagrzewała do. 


technikę agitacji, zbierała środki. 

yła niewyczerpana w pomysłach, 
w wytrwałości niewyczerpana, cha- 
rakter miała niezłomny i twardy. 
Surowa dla siebie, była surową dla 
współpracowniczek swoich. Nie zna- 
la litości, gdy chodziło o rewoiucję. 
Dla cierpiących w więzieniach mia- 
ła serce najtkliwsze, 

Iluż wyprzedziło ją na cmentarzu, 
na którym staje dzisiaj pomnik, ku 
Jej pamięci dźwignięty! I nie tylko 
na tym cmentarzu czy na Brudzień- 
skim. Na cmentarzach Polski i Ro- 
si, na cmentarzach Syberii i Sacha- 
linu, wszędzie, wszędzie, gdzie bie- 
lały przez lata kości męczenników 
polskich w walce z caratem o Wol- 
ność, o Socjalizm, o Rewolucji pra- 
wa i nakazy! 

Pamięć tej świetlanej postaci, któ- 
ra zdrowie i życie oddała sprawie, 
którą, jako świętą ukochała — nie 
zaśinie. Przyszłe pokolenia będą 
pielórzymki do Jej mogiły organizo- 
wały. Imię Jej znajdzie się w każdej 
Fistorji P. P. S. i na łamach tej hi- 
storji» jaśnieć będzie niewyśasłemi 
zgłoskami śród najlepszych, najzna+ 
komitszych uczestników rewolucji 
pepesowej w dziejach narodu pol- 
skieóo i polskiego proletariatu. 

Nisko, nisko niechaj pochylą się 
nad tą modiłą sztandary nasze i 


serca nasze! 
j Stanisław Posner. 


REDAKCJI 
ŁAWNIKA KOPCIŃSKIEGO 


zał mi powrócić na‘ dawną placówkę 
do Łodzi, a przez to przerwać swą pra- 
cę w samorządzie stolicy. Niech mi 
wolno będzie tą drogą wyrazić swój 
żal, że los pozbawia mnie możności dal- 
szego bliskiego z ludźmi tymi współ- 
działania, podziękować “zá atmosterę 


podniety do pricy. życzyć im jaknajo- 


wocniejszych wysiłków dla dobra sto- 
licy i wypowiedzieć przekonanie, że ni- 
ci łączące nas w dążeniu do wspólnych 
celów, przez oddalenie nie będą prze+- 
TWEDE ©: 1. 29018 

` Dr. Stefan Kopoiński, 
NIKAT 

„Ordynacja wyborcza do Sejmu i Sena- 
tu“, w cenie £0 gr. za egzemp!'zrz, 


Osławiony Czuma został, jak wiado- 
mo, przez Rząd „zalegalizowany” i w 
myśl okólnika wojewody krakowskiego 
do starostów, uzyskuje całą swobodę ru- 
chów na terenie. na którym ze swą szaj. 
ką grasuje. 

„Czumowcy”* dostąpili także innego 
zaszczytu”. Zaprasza się ich do róż- 
nych wystąpień...  „reprezentacyjnych” 

jw przyjmowaniu najwyższych dostojni- 
ków państwa. 

Gdy w jesieni Prezydent Mościcki 
objeżdżał Małopolskę zachodnią jeden 
ze starostów koło Krakowa próbował 
zorganizować „Komitet przyjęcia” z u- 
działem... „czumowców” 


Z komtnizujących warchołów „lewi- 
cy P. P. S.”, pod którą to nazwą Czuma 
nieoświecone wśród robotników ele- 
menty ogłupiał i organizował do walki 
Z „pepesowską socjalzdradą”, zrobiłŁa 
się nagle na wskroś rządowa — wpra- 
wdzi nie „partja”, bo trudno podobną 
zbieraninę „partją” nazwać! — ale ja- 
kaś szajka, której okólnik wojewody do 
siarostów, wydany chyba nie na własną 
rękę, zapewnia kompletną bezkarność 
a w jakim guście, o tem mowa niżej: 

Cały „kawał”* polega na tem, że fír- 
ma „lewicy P, P. S.“ pozostaje bo po- 
trzebną jest ona do bałamucenia nieu- 
świadomionych ludu i oczerniania P. 
P.S. 

A to ma swój oel w: obecnej kam- 
panji wyborczej. Więc tam, gdzie to się 
na coś przyda. taki „czumowiec” pioru- 
nuje na P P. S., że „interesy proletarja- 
tu zaprzedała ona faszystowskiemu rzą- 
dowi Piłsudskiego", łamie ręce nad 
„zdradą proletarjatu'* i przestrześa o0- 
głupiałych i zakrzyczanych biedaków, 
by ,pepesowskim zdrajcom" głosów nie 
oddawali. 

Gdzie zaś podobna demagosja nie ro- 
kuje powodzenia, gdzie robotnicy są 
zorganizowani i uświadomieni, tam pro- 
buje się stosować metody czysto ban- 


dyckie!.. Niedawno np. temu. na zwoła. | Piłsudskiego w sposób, budzący 


PZZERIETOSRONE" POTRERO ENAN ESA 
PRZEDWYBORCZE MANEWRY „SANACJI“... 


a | 
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guzów nie zagoi.. Bo że zorganizowani 
robotnicy swych wyborczych zgroma* 
dzeń rozbijać bezkarnie nie pozwolą, to 
rzecz najpewniejsza. 

W innych, poza krakowskim, cktęr 
gach robota przedwyborcza również 
rozpoczęta, tylko na inną - modłę.. Dla 
przykładu — Jasło. W dzień targowy: 
miejscowa — „sanacja” zwołuje wież 
chiopski, na którym „oświeca się lud” 


„w ten sposób, że się mówi, iż chłopi po” 


winni głosować tym razem na te listy 
jakie im wskaże (I) marszałek Piłsud- 
ski, í 
Więc niektóre chłopy z wiecu wy: 
chodząc, mówią do siebie: „Możeby 1 
spróbować na listę Piłsudskiego (!!). Ale 
jak i to zawiedzielil? Autentyczne! - 

Zamiast jakiegoć programu wyborcze- 
go, zamiast jakiejś kultury i jakiegoś 
uświadomienia, którego wieś — lata ca- 
łe ogłupiana ordynarną ciemną de, 
magogją endeków czy klerykałów — 
tak bardzo potrzebuje, uprawia się ja” 
kieś jarmarczne szastanie zasłużonemu 
w Polsce nazwiskiem! 

I to robią ci, co chcą „naprawiać” 
stosunki w Rzeczypospolitej!... 

Z tymi „naprawiaczami” to już zgoła 
zabawna rzecz. Obok ludzi uczciwych 
i ideowych, szczerze jakkolwiek naiw- 
nie wierzących w jakieś swe posłanni- 
gtwo. znalazły się tam i elementy oso- 
bliwej wartości moralnej. 

Przedewszystkiem różni z wszelakiej 
ideologji chemicznie wyprani karjero- 
wicze z karkiem, gnacym się przed każ- 
dym, z którym „trzeba się liczyć". Zna- 
my jegomościów, którzy jeszcze 13 mā- 
ja organizowali odsiecz dla Chjeno- 
Piasta, a 15 maja już wołali „Niech żyje 
Piłsudski... à 

Dziś naturalnie są „naprawiaczami*. 

Przed 5 laty, kaptowali głosy dla 6- 
semki pod hasłem... „Wiary i Ojczyz- 
ny” i.. bochenka chleba za 30 fenigów.; 

Dziś szastają i żonglują pavene 
tylko- 


1% 


nie przez naszych towarzyszów w Pła- | niesmak u tych, dla których to nazwis- 


szowie pod. Krakowem  zdromadzenie, 
|wpadła uzbrojona w pałki hałartra „le- 
wicy P. P. S.", złożona z jakichś ciem- 
nych figur z pod ciemnej gwiazdy i 
wśród dzikich wrzasków i bójek, rozbi- 
ła zebranie. 
Wpływy „ideowe” Czumy nie rozcią- 
gają się nawet na cały „krakowski o- 


|kręg wyborczy a terenem, na którym 


głównie grasuje. jest chrzanowskie za- 
głębie węślowe. 

Ale to nie szkodzi tym, którzy na 
Czum? „stawiaja”! Cała bowiem „kal- 
kulacja”* z lewicą P P. S. polega na tem, 


S., każdy członek komisji Wyborczej, | Nabywać można w księgarni Robotn, | by Kandydatom socjalistycznym . nrwa- 
oraz mąż zavfania listy kandydatów — | Warecka 9, Irb w Se*retarjacie C, K. |tła ona przy wyborach tyle głosów ile 
winni zaopatrzyć się w broszurę p. t.| W. P. P. S, Warecka 7. 


AAAA EA NAAI SIEA Pa NPDES NOBOA EE ROG DOE BAP GEN BOZE ANO? Wi POREDA 


swój znajduje w rewolucji berlińskiej 
w listopadzie. W ciągu jednego mie- 
siąca zmiecione są trony kacyków 
niemieckich, Wilhelm II w ucieczce, 
szuka schronienia w Doorn, w Ho- 
tandji. Berlinie proklamowano 
republikę. : Narody - zrzucają  kaj- 
dany. Jest Polska. Są Czechy, Jest 
Jugosławja. Są państwa bałtyckie — 
więc zwyciężają idee Zachodu — 
wedle formuły p. Moysset? Biuro 


propagandy przeniesiono z Londynu 
do Paryża. Intrygi Lloyd George'a, 
który bał się wpływów Lorda Nor- 
thclilfe'a a sprawiają, że biuro zostaje 
zamknięte. Pozostaje tylko Steed, 
który pozostaje w Paryżu jako ptzed- 
stawiciel Times'a przez czas trwania 
Konferencji Pokoju (do końca czerw- 


ca 1919 r.). 
Henryk Bezmaski. 


tylko potrafi. 

Więc pan Czuma w formie okólnika 
wojewody do starstów otrzymuje ,„prze- 
pustkę" na... rozbiianie się po okręśu. 

Ale cały ten interes może i niedobrze 
się skończyć. Bo robotnicy zorganizo- 
wani i socjalistyczni wyborcy —gdy im 
ta czumowska „łewicowo - rządowa“ 
czereda zechce w spokojnej agitacji 
bójką i oszczerstwem przeszkadzać — 
mogą kiedyś strac'ć cierpliwość a wte- 
dy „urządowieni” pałkarze wraz Czu- 
ma, gotowi dostać takie „pro memoria", 
że nawet protekcja samego p. wojewody 


ko nie jest obojętnem... 
Ą tę robotę w jakiemś już czysto 


'«kawalarskim” stylu uprawiają nietylko 


ci, co spodziewają się w ten sposób zy- 
skać protekcję, awans i t. p., ale różni... 
kandydaci na kandrdatów, które ło 
bractwo, obsiada jak stado  kruków 
„Partję Pracy” lub „Związek naprawy” 
z taką natarczywością, że ich aż wyrżu- 
cać muszą, bo z tego zbieśowiska „ta- 
lentów'” i „charakterów'” zaczyna robić 
się tłok dla wyborczych horoskopów 
„sanacji” już niebezp'eczny! i aa 

A gdy w dodatku i starostowie — też 
nie na własną rękę — zaczynają zwoły-, 
wać „konferencje przedwyborcze”. w 
sprawie... kandydatur (!!), to można so- 
bie wyobrazić, co to będzie za „zaba- 
WA”. 

Nie koniec wszakże na tem. Bo war-, 
to jeszcze opisać jak to „Związek rolni- 
ków" w Małopolsce zachodniej usiłuje 
— korupcją! — podważyć na wsi wpły- 
wy socjalistyczne na rzecz „sanacji“ tu-, 
dzież jak probuje się wichrzyć w związ- 
kach kolejarzy i pracowników państwo- 
wych. 

Ale o tem osobno. 

Kcz. 


— ma 


"TADEUSZ HARTLEB. 


LAT TEMU TRZYDZIEŚCI, 
DWADZIESCIA.:, 


Pierwszemu redaktorowi, niestety, 
„Promień“ nie wykuł życia.  Ułomny 
suchotnik, tow. Wolski, spalił się szyb 
ko, jak pochodnia, cały swój wielki ta- 
lent, rewolucyjny entużjazm i upór ch». 
-rego wyładowując w pracy publicysty- 
cznej : agitacyjnej, jakby czując, że trze- 
ba "ię mu spieszyć! Z grona tych, któ- 
tzy zakładali „Promień ubył też oto- 
czony powszechną miłością i szacunkiem 
mawet wśród przeciwników tow. Stani- 
sław Kachnikiewicz, kilkuletni redaktor 
pisma. Prace redakcyjną dzielił z nim 
później tow. Zygmumt Kisielewski, który 
aż do r. 1904 podpisywał „Promień“ ja- 
ko wydawca, głównie dlatego, że od u- 
bogiego, jak mysz kóścielna studenta, 
często nie mającego własnego mieszka- 
nia a nigdy za czasów studenckich, wła- 
snych mebli, nie mogły ani władze au- 
strjackie ściągnąć żadnych kar, ani wie- 
rzyciele swych należności. 

-Drukował się długie lata „Promień” 
w „Drukarni Udziałowej”, której dyrek- 
tor zmarły tow. Józef Hubert, z pozoru 
nielitościwy przedsiębiorca, faktycznie 
szczery nasz opiekun i przyjaciel, nie 
„tylko miesiącami drukował nas na kre- 


łożonego dziennika socjalistycznego | nionych należał tow. Wielińst:i, przewo- Niektórzy dyrektorzy, będący kiepskimi 


„Głos”, pracwiący obecme w Borysławiu 
tow. Leon Weinield. Nadzwyczajne je- 
gö sztuki finansowe, przy których po- 
mocnikami a często i ofiarami byli wspo- 
mniany już tow. Kachnikiewicz i ob. 
Dawid, jako pracujący w kancelarjach 
adwokackich i zarabiający ciężkie „ho- 
py", polegały na przemyślnym systemie 
prolongowan'a weksli, z których nie da- 
jącą się już dziś ustalić (a i wówczas bli- 
żej nieznaną] ilość podpisywał, stale tra- 
piony protestami i edzekucjami tow. Hus 
dec. Ponieważ nigdy nie było dość pie- 
niędzy na bieżące wydatki i spłatę dhi- 
gów, gdyż zapłata za „Promień” przez 
koła szkolne nie wpływała ani w całoś- 
ci. ani regularnie, nieszczęsny admini. 
strator stale przemyśliwał nad tem, jak- 
by przy prolongowaniu starych weksi i 
zbieraniu nowych podpisów, nie tylko 
nic nie wydać z chudej kasy. ale Jakrś 
coś „zarobić”. Ten system „finansowy! 
nie stracił zresztą mimo przewrotów i 
obalania wielu „zasad ekonomii” na ak- 
tualności w stosunkach naszych partyj- 
nych i wiele naszych orcanizacji konty- 
nuuje dawne metody „Promienistych”. 
Redakcja „Promienia”, naturalnie, ni- 
gdy nie licząca na jakieś tak zw. „ho. 
norarja” skupiała w swym gronie całą 
gromad» ówczesnej młodzieży socjatisty- 
cznej. Rednttorami tedo piema byli po 


dyt, ale i papier kvpował i często go- | wym'enionvch już ob. Oewa!d Dawid, pa 


tówkę mtsał wyłożyć na ekspedycję 
„ niezapłaconego wprawdzie ale gotowego 
numeru, który przecie „nie mócł się 


zmarnować”. Tym, który od chwili za. | 


łożenia „Promienia” był jego administra- 
torem, był późniejszy kasjer partyjny i 
administrator w dziesięć lat później za- 


stępnie avtor tych wepomnień, później 
nb Kot. obecny profesor Uniwersytetu 
Jadiellnńtskiefo w Krakowie. ostatnim 
aż do czasów przed wołną tow. S-czy+ 
rek, przewodniczący O. K. R. we Lwo- 
wie. Za moich czasów studenckich do 
stałego składu redakcji — prócz wymie- 


dniczący O. K. R w Łodzi, piszący stale 
jako „Edbor” artykuły z zakresu filozo- 
fji, ekonomii a zwłaszcza literatury, kol. 
Marjan Kukiel, generał, a obecnie do- 
cent historji wojskowości na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim w Krakowie, kol. 
Roth, obecnie adwokat i szereg innych, 
o których nie wiem, czy chcieliby, by 
im, „wypominać”" wybryki młodości. 
„Promień był organem organizacji 
młodzieży szkół średnich, początkowo 
galicyjskich, z biegiem czasu f zaboru 
rosyjskiego. Wcześnie też i „Promień'i 
organizacja cała stały się przedmiotem 
żywego zainteresowania władz austrjac- 
kich, a w pierwszym rzędzie szkolnych, 
zwłaszcza katechetów, którzy za naczel 
ny swój obowiązek pedagogiczny uważali 


gnębienie wszystkich, którzy byli podej. 


rzani o przynależność do „zbrodniczej” 
i „antinarodowej”" organizacji. 

Ponieważ równocześnie z „Promie- 
„niem' powstała (w tym samym V-ym gi- 
mnazjum) endecka „Teka“, początkowo 
bałamucąca młodzież dawnemi hasłami 
„Ligi Polskiej“, rychło stając się orga- 
nem wojującego endectwa galicyjskiego 
— cała miłość prawowiernego społe- 
czeństwa, katechetów i dyrektorów 
szkół średnich zwróciła się ku temu „na. 
rodowemu" organowi, wskazywanemu 
młodzieży, jako zwierciadło wszelakich 
cnót narodowych i obywatelskich. 

Prześladówania przybierały wszelkie 
najobrzydliwsze formy, aż do śledzenia 
i wprost podsłuchiwania uczniów na tak 
zw. stancjach w miastach, posiadających 
gimnazja i szkoły realne, Sławetna Ra- 
da Szkolna Okręgowa interesowała się 
też żywo „Promienistymi” i ich pismem. 


kierownikami zakładów, w gorliwem tę- 
| pieniu tej buntowniczej organizacji szu- 
kali uznania władz. Należy jednak pod- 
| kreślić, że ogromna większość dyrekto- 
| rów szkół średnich zachowywała się 
przyzwoicie i hamowała często zbyt 
gorliwe zapędy denuncjatorskie kateche- 
tów i endeckich profesorów. W ówcze- 
snych bowiem galicyjskich stosunkach 
bardzo rychło udający początkowo „nie. 
podległościowców'* endecy, chętnie wó- 
wczas przybierający nazwę „wszechpo- 
laków”, rozpoczęli konkurencyjną walkę 
z panującymi niepodzielnie w kraju 
stańczykami o to, kto ma cieszyć się 
protekcją i poparciem Wiednia i komu 
mają być oddane autonomiczne rządy 
Galicji. Stanisław Grabski rychło udo- 
wadniać począł w glądzie Wszech- 
polskim”; że stare rewolucyjne hasła 
wielkich romantyków to „woskowe 
| świece" wrbec myśli „nowoczesnych! 
Polaków. Endeccy działacze szkolni po- 
częli w największej zgodzie i harmonii 
pracować z zaśniedziałymi biurokratami 
austrjackimi i licytować się w austrjac- 
kim patrjotyzmie z galicyjską konserwą, 
wyznającą owe tradycyjne wskazanie: 
„przy tobie panie stoimy i stać chcemy”. 


Gdy nieboszczyk mój ojciec, który był 
urzędnikiem państwowym kiedyś za mo- 
jej redakcji ,Promienfa” dał się naciąg- 
nąć na podpisanie weksla, o czem do. 

| wiedziała się jego władza przełożona. 
| wezwany został do Rady Szkolnej Kra- 
| jowej i zagrożono mu spensjonowaniem, 
jeśli jako inspektor szkolny finansowo 
popierać będzie tak zbrodnicze dla „mo- 
ralności" młodzieży pismo. socjalistycz- 
ne. Teror władz miał ten skutek, że 


zmuszony ostatecznie do przejścia na e- 
meryturę prowadził kursy i wykłady w 
socjalistycznych związkach zawodowych. 

Prześladowania władz szkolnych sto- 
sowane do członków kółek „Promieni- 
stych” miały ten sam skutek. Nietylko 
jednały organizacji coraz liczniejszych 
człanków z pośród młodzieży szkół śre- 
dnich, ale i wśród nauczycielstwa znaj- 
dowało się coraz więcej jednostek przy- 
chylnie patrzących na buntowniczy ruch 
od pierwszej chwili swego powstania 
wysuwający. jako hasło naczelne „Nie- 
podległość Polski” i zdobycie tej niepo- 
dległości przez socjalistyczny proletar- 
jat. 

Inaczej też być nie mogło i nieliczna 
grupa esdekujących nie mogła cieszyć 
się powodzeniem, autorami bowiem ar- 
tykułów politycznych byli wszyscy naj. 
vykitniejsi pisarze niepodległościowego 
obozu socjalistycznego. 

Stale zamieszczali swe artykuły Jod- 
ko, Oszrz, Wasilewski, B. Jędrzejowski, 
Perl, Luśnia, Mokłowski, Daszyński, 
Diamand i tylu innych naszych publicy- 
stów z seniorem ruchu socjalistycznego, 
czcigodnym Bolesławem  Limanowskim 
na czele, KA 

W „Promieniu” też ukazał się w roku 
1903 przedrukowany w r. ub. artykuł 
Józefa Piłsudskiego p. t. „Jak stałem 
się socjalistą?" E 

Stałym przyjacielem i współpracowni- 
kiem pisma był tow. Mikołaj Hantcie- 
wicz, którego znakomita broszura . „o 
„Niepodległości Polski”, jedna z najlep- 
szych prac w tym kierunku z punktu 
widzenia marksizmu, ukazywała się, jā- 
ko: artykuły w „Promieniu”, rush 


(Dokańczenie nastąpi]. 
1 | 
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KUŁACKA „SOWROUSJA” 


WIEŚ — ŹRÓDŁEM TRUDNOŚCI. — ZRÓŻNICZKOWANIE WSI. — 
OKREŚLENIE OPOZYCJI.— PRZYZNANIE SIĘ „STALINOWCÓW”,— 
GDZIE WYJŚCIE? 


to słychać na świecie? 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


NIE MA TO JAK BYĆ SĘDZIĄ 
SPORTOWYMI 

„Tribuna“ donosi z Serajewa (Jugo- 
sławja), iż w czasie odbywającego się 
tam meczu footbalowego między druży- 
nami „Serajewo”* i „Spalato“ publicz- 
ność oburzona z powodu unieważnienia 
przez sędziów goala wymierzyła sobie 
doraźną sprawiedliwość pobiwszy sę- 
dziów śmiertelnie, 


UWIĘZIONE STATKL 
Donoszą z Toronto (Kanada) iż 25 
statków transportujących zboże, war- 
tości 7 milj. dol. oraz 20.000 beczek mą- 
ki zostało na jeziorze uwięzionych przez 
lody. Prawdopodobnie statki te będą 
zmuszone spędzić w tem samem miejscu 

całą zimę, 

WER PY 1 TE A O DA ai A ABN, 

NOWY DOM 

DLA BEZDOMNYCH 


"Paląca kwestja bezdomności w War- 
szawie załagodzona będzie do pewne- 
go stopnia przez nabycie przez miasto, 
zgodnie z uchwałą rady miejskiej, nie- 
ruchomości fabrycznej przy ul. Leszno 
%6, w której znajdzie dach nad głową 
do 60 rodzin, t. j. około 300 osób. 

Akt kupna nieruchomości podpisany 
został w piątek. Przekazanie jej przez 
wydział finansowo - podatkowy wy- 
działowi opieki społecznej i szpitalnic- 
twa nastąpi w poniedziałek rano. Wy- 
dział opieki społecznej i szpitalnictwa 
przystąpi natychmiast do przystosowa- 
nia nieruchomości do nowych: celów. 
Niezbędne przeróbki potrwają parę ty- 


PRZEDSTAWICIELE  ABONEN- 
TÓW NIE ZOSTALI POWOŁANI 
DO KOMISJI TARYFOWEJ 


Związek Abonentów Telefonicznych 
R. P. podaje do wiadomości; ' Pan 
Minister Poczt i Telegrafów Miedziń. 
ski, przyrzekł delegatom Związku w dn. 
10 listopada b. r. wezwać przedstawi. 
cieli Związku do Komisji Technicznej i 
Taryfowej, które powoła do życia. 
"© powołaniu ostatnio Komisji Tech- 

"nicznej pod przewodnictwem p. inż. 
żółtowskiego nie zostaliśmy zawiado- 
mieni. Dowiedziawszy się z gazet o pò- 
wstaniu Komisji, zwróciliśmy się pisem- 
mie do Pana Ministra z prośbą o dopu- 
szczenie przedstawicieli Zw. Abonen- 
tów. Dotychczas odpowiedzi nie otrzy- 
maliśmy, a podobno Komiśja pod prze- 
woódnictwem inż. Żółtowskiego  praoe 
swoje zakończyła. |. 

PE WO a aa gi BA Z ZEP. 


Wielki wybór i 


po cenach obniżonych otrzymały 


KSIĘGARNIE ROLEJOGE 
1-00 „RUCH“ S.A. 


na sezon zimowy 


"| NA GWIAZDKĘ. 


Murena Sonoma 


WARECKA 9 


otwarta w niedzielę 18 
grudnia 
od I — 6 po poł. 


POLECA PER NOWOŚCI 
NAJNOWSZE 


WYOAWNICTWA GWIAŻDROWE 


Pisałem kilkakrotnie, że główne 
trudności w gospodarce Rosji So- 
wieckiej tkwią 1) we wsi, jej zróż- 
niczkowaniu i ujęciu chłopa w ramy 
gospodarki sowieckiej; 2) w braku 
kapitału. 

Przyjrzyjmy się wsi. Początkowo 
bolszewicy próbowali opierać się na 
„biedocie wiejskiej; potem przeszli 
do chłopa średniego (,.sieredniaka''); 
wreszcie polityka Stalina zaczęła o- 
pierać się także na burżuju wiej- 
skim, na „kułaku”, Tu tkwi jedno 
ze źródeł „opozycji“. Stalin zerkał 
w stronę kułaka naturalnie nie ze 
„złej woli", lecz naskutek pragnie 
nia znalezienia dla rozszerzonego 
przemysłu rosyjskiego — nabywcy 
i producenta surowców. Wszak „bie- 
dota” rynku nie stworzy, nabywcą 
nie będzie; a nawet i „sieredniak” 
sutowców dla przemysłu nie dostar- 
czy. Stąd takie zarządzenia, jak np. 
zezwolenie na dzierżawienie grun- 
tów na wsi i dopuszczenie pracy na- 
iemnej; rzecz jasna, że z takich za- 
rządzeń korzysta „kułak”, chłop 
bogaty. 

. Oficjalna teorja „stalinowska” o- 
piewa, iż polityka bolszewicka opie- 
ra się na „biedocie" i „sierednia- 
ku"; opozycja zaś, która narzeka na 
wzrost „kułaka”, zapomina, że gió- 
wnym typem gospodarstwa wiejskie- 
go jest „sieredniak”'; zapomina da- 
lejj że obecnie w Rosji rozwija się 
gospodarka nie kapitalistyczna, iecz 
„socjalistyczna, że wobec tego „sie- 
redniak” bynajmniej nie maleje, nie 
słabnie liczebnie, lecz — odwrot- 
nie — wzmacnia się i rozwija, przy 
pomocy rosnącej sieci kooperacyjnej 


stopniowo jest ujmowany w ra- 
my gospodarki społecznej; „kułak” 


(przyznają  stalinowcy) owszem, 
jest, ale skutecznie jest zwalczany. 
Tak głosi teoria oficjalna. Zupeł- 
nie inaczej pojmuje rosyjską rzeczy- 
wistość opozycja. Jej zdaniem, od- 
bywa się szybkie zróżniczkowanie 
wsi, ogromny wzrost „kułaka”, a 
więc spotęśowanie się kavitalisty- 
cznej gospodarki na wsi. Posłuchaj- 
my wymowy cyfr ze słynnej opozy- 
cyjnej „platformy”. 
Przedewszystkiem stwierdza ona 
katastrofalny wprost gospodarczy w 
padek wiejskiej „biedoty”. Pamię- 
tajmy, że do dziś dnia liczba wło- 
ścian bez konia i inwentarza dosięga 
30—40 proc. gospodarstw; oczywi- 
ście są to gospodarstwa małorolne. 
Natomiast „kułak' skupia grunta i 
produkcję w swoich rękach. Tak np. 
na północnym Kaukazie 50 proc. 


„| (najbiedniejszych) gospodarstw po- 


siada tylko 15 proc. gruntów, zaś 15 
proc.. (najbośatszych) gospodarstw 
posiada aż 50 proc. gruntu. To sa- 
mo widzimy w Syberji, na Ukrai- 
nie i t. d. 

To stopniowe skupianie się boga- 
ctwa wiejskiego w rękach  „kuła- 
ków" wyraża się nie tylko w sku- 
pianiu gruntów, ale także w skupia- 
niu nadwyżek produktów. W r. 1926 
50 proc. wiejskich nadwyżek zbo- 
żowych należało do 6 proc. ludności 
wiejskiej. 

Tak rozwija się kapitalizm na 
wsi. Nie socjalizm więc, lecz kapi- 
talizm. Dzierżawa gruntów zna'duje 
zastosowanie coraz częstsze. Natu- 
ralnie dzierżawią grunta „kułaki” od 
biednych, którzy nie mają inwenta- 
rza. Ta dzierżawa najczęściej jest 
ukrywana z pobudek podatkowych. 
Jednocześnie „kułaki sami wy- 
dzierżawiają biednym chłopom ko- 
nie i narzędzia. Otóż warumki tych 


Straszliwy wróg szczęścia ludzkiego — 
wojna — rozbija spokojne gniazda rodzin- 
ne. Ojciec idzie na wojnę i ginie gdzieś bez 


tem szuka ukojenia w ramionach kochan- 


duszko małej Nelly przeżywa najokropniej- 


ciec żyje, że powróci. Cierpi, widząc łzy 
matki, zamyka się w sobie, widząc jej brak 
wiary, szuka śmierci w momencie, gdy się 
dowiaduje o zdradzie matki, Wydarta prze- 
mocą śmierci, żyje jakśdyby w przedsionku 
świata zagrobowego, widując w atakach 
jasnowidzenia ojca, obojętna na świat ze- 
wnętrzny, ożywiona jedynem pragnieniem 
ujrzenia ukochanego tatki... 

A tam daleko rozgrywa się inny dramat. 
Tragedja nieznanego żołnierza, wichurą 
wojny rzucoņego zdala od ojczyzny, w o- 
tchłań krzywd i bezprawi, co rządzą Ro- 
sja. Całą tragedję rewolucji rosyjskiej, jej 


wszystkich „dzierżaw” są poprostu 


'— „niewolnicze*. Równocześnie roz- 


wija się także lichwa pieniężna. 

Maszyny i kredyt, które miały 
być środkiem uspołecznienia roli, 
dostają się znowuż w ręce „kuła- 
ków" i służą, jako środek wyzysku 
biedniejszych, chłopów i robotni- 
ków. A trzeba zauważyć, iż praca 
najemna na wsi rozszerza się coraz 
bardziej. 

Tak wygląda spółczesna wieś ro- 
syjska według opozycji. Rzecz ja- 
sna — dowodzi platforma — że poli- 
tyka Stalina coraz bardziej oddala 
się od marksizmu, od proletarjatu, 
zbliża się zaś do eserów (!). Nie do- 
cenia „biedoty” miejskiej i kapstali- 
stycznych  tendencyj gospodarki 
wiejskiej, natomiast opiera się coraz 
bardziej na „kułaku”, na żywiołach 
kapitalistycznych. 

Cóż robić? Jak zawsze, opozycja, 
dobra w krytyce, zawodzi we wska- 
zówkach pozytywnych. Trzeba — 
powiada — wzmocnić pierwiastki 
kollektywizmu na wsi przez dostar- 
czenie chłopom najbiedniejszym zna- 
cznych środków. Dobrze, ale skąd 
wziąć te znaczne środki? Jeśli od 
„kułaków”, to wiemy już skądinąd 
(pisałem niedawno), że ich „tłusz- 
czyk* („żyrok'”) trzeba zdjąć na po- 
trzeby uprzemysłowienia. Nie mogą 
przecież nastarczyć na wszystko! 
Jasnem jest, że (jak zawsze) zagad- 
nienie włościańskie łączy się z fa- 
talną kwestją braku kanitału! 

Co na to „stalinowcy”? 

Fakt rozwoju typu „kułaka” mu- 
szą przyznać. Patrz np. rezolucje 
powzięte na posiedzeniu CK. par- 
tji w lipcu b. r. (str. 54 oddzielnego 
wydania). „Równolegle z podnie- 
sieniem się $ospodarczem podstawo- 
wej masy chłopskiej odbywa się 
wzrost kułackich warstw wsi“. Wo- 
bec tego rezolucja zwraca uwagę na 
konieczność utworzenia funduszu 
celem niesienia pomocy wiejskiej 
„biedocie” i t. d. To są oddźwięki 
opozycyjnej krytyki. „Stalinowcy” 
bowiem starają się zawsze coś nie- 
coś z opozycyjnej ideologji przenieść 
do siebie. 

Ale te słowa zasadniczego proce- 
su wzmocnienia „kułaka” nie zmie- 
nią. Dlaczego? Rzecz jasna — mó- 
wiliśmy już o tem: niema kapitału. 
Zwłaszcza, że kapitał potrzebny jest 
nietylko na uprzemysłowienie, ale 
także na utworzenie zapasowych 
funduszów na wypadek wojny i nie- 
urodzaju. 

Pozatem  „stalinowcy” nie chcą 
ruszyć „kułaka” z obawy przed zruj- 
nowaniem źródeł surowców i rynków 
zbytu dla przemysłu. Mówi to wy- 
raźnie gospodarcza rezolucja 15 
konferencji komunistycznej  partji. 
Nadmierne opodatkowanie chłopa, 
powiada, doprowadziłoby do upadku 
tempa uprzemysłowienia kraju. Po- 
zatem grozi rozerwaniem sojuszu 
chłopa i robotnika. tzn. upadkiem 
bolszewickich rządów. 

Teraz jasno widzimy, że wyjścia 
niema. Bo „stalinowcy” powiadają: 
nie ruszajmy „kułaka”, bo stracimy 
rynek i t. d. i zabijemy uprzemysło- 
wienie. 
śnie opodatkujmy „kułaka”, bo ina- 
czej nie będziemy mieli kapitału i 
(również) zabijemy uprzemysłowie- 
pie... 

Wyjścia niema ani tu ani tam. Je- 
dno pewne, że gospodarka kapitali- 
styczna robi w Rosji szybkie po-- 
stępy. ; i ei 

Kazimierz Czapiński, 


MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 


PAN-CORSO0-CAPITOL 
WIELKA TRAGEDJA SPOŁECZNA, PRZEOGROMNA LUDZKA TRAGEDJA. 


rzeczywisty obraz ujrzał kp. Łazowski na 
własne oczy, na własnej skórze odczuł nie- 
miłosiernie, Znęcąnie się nad winńym i nie- 


więści, matka z początku zapłakuje się, po- | winnym, straszliwe czyny tych, co swoją 


krwiążerczością „zgubili rosyjską rewolu+ 


ka, a przeczulone, mądre, kochające ser- | cję”. 


A gdy po gehennie cierpień nadszedł wre. 


szą gehennę. Oczami durzy, jasnowidzeniem | szcie radosny cudny dzień powrotu do oj- 
miłości Nelly jedna jedyna wierzy, że oj- l czyzny — jakaś zbłąkana kula kładzie kres 


życia jednego z tych „„nieznanych żołnie- 
rzy”, których bezimienne mogiły zarasta 
chwast zapomnienia. 

Przeróbka filmowa obrazu, acz chwilami 
nieco odbiega od tekstu książki, wypadła 
naogół nadzwyczaj dodatnio. 

Tragiczne dzieje kp. Łazowskiego, nie- 
zwykle realistycznie odmalowane fragmen- 
ty rewolucji rosyjskiej, sceny z frontu, a co 
najważniejsza — prześliczna postać małej 
Nelli — wszystko to odpowiada wiernie 
samej powieści. 

Strona psychologiczna obrazu 


A opozycja mówi — wła- | 


KRONIKA POLITYCZNA 


UMOWA O PRACĘ PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH. 

Dn. 16.b. m. odbyło się ostatnie po- 
siedzenie Rady Prawniczej w sprawie 
projektu rozporządzenia. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o umowie © pracę 
pracowników umysłowych. Projekt po- 
wyższy uprzednio został rozważony 
przez Komisję Rady Prawniczej pod 
przewodnictwem prezesa Najwyższej 
Tzby Kontroli Państwa prof. Wróblew- 
skiego z udziałem członków mec. St. 
Szczepańskiego, radcy Min. Sprawiedli- 
wości p. Bittnera oraz delegatów Min. 
Pracy pp. Szymorowskiego i Zagrodz- 
kiego. Obecnie projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczpospolitej o umowie o 
pracę pracowników umysłowych skie- 
rowany zostanie na Radę Ministrów. 


ZAKUPÓW ZBOŻA NIE BĘT"". 


Jak się dowiadujemy, przedmiotem 
narad ostatniego posiedzenia Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów była spra- 
wa ewentualnych zakupów zboża na ce- 
le rezerw zbożowych. Komitet Ekono- 
miczny wobec wysokich cen zboża w 
kraju postanowił zakupów tych w chwi- 
li obecnej nie czynić. 
OGÓLNOPAŃSTWOWA KOMISTA DO 

BADANIA WYPIEKU CHLEBA, 


Minister spraw wewnętrznych powo- 
łał do życia przy M. S. W. ogólnopań- 
stwową komisję do badania wypieku 
chleba. 

Komisja ta działalnością swą obejmie 
cały obszar Rzeczypospolitej. Zadaniem 
jej będzie czuwanie nad jakością chle- 
ba, nad warunkami wypieku chleba i 
wszelkiego rodzaju pieczywa, czuwanie 
nad higjeną. wewnętrznych urządzeń 
piekarń i t. p. £ 

WYJAZD POSŁA FINLAND 

Poseł finlandzki p. Procope wyjeż- 
dża we wtorek do Finlandji dla objęcia 
stanowiska ministra spraw  zagranicz- 
nych w nowoutworzonym gabinecie. 


KOMISJA DO SPRAW MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH. 


Jutro obradować będzie komisja rze- 
czoznawców do spraw mniejszości na- 
rodowych. Będzie to ostatnie przed 
wyborami posiedzenie Komisji, która 
na czas wyborów zawiesi swoje czyn- 
ności. 

Na  poniedziałkowem posiedzeniu 
przedstawiciel Min. Spr. Wewn. złoży 
sprawozdanie z dokonanych prac i o- 
świetli najbliższe zamierzenia Rządu w 
dziedzinie spraw mniejszościowych. 
WZNOWIENTE ROKOWAŃ POLSKO- 

© >. NIEMIECKICH. 

Przewodniczący delegacji niemieckiej 
prof. Hermes powrócił wczoraj do War- 
szawy. ` 3 

PRASA NA OKRES WYBORCZY. 

Dowiadujemy się, że w najbliższym 
czasie ma ukazać się szereś nowych 
pism o ideologji sanacji. A zatem ma się 
ukazać pismo codzienne dla ludności 
katolickiej; dziennik dla ludności ży- 
dow=kiej, mówiącej po polsku, p. t. „No- 
wa Era"; wreszcie 2 dzienniki w języ- 
ku żydowskim i ukraińskim oraz ty- 
fodnik ukraiński. 

PROJFFT 50-C10 MILIONOWEJ 
POŻYCZKI WEWNĘTRZNEJ. 
Dowiadujemy się, że wkrótce Rząd 
ma ogłosić subskrybcję na nową 50.cio 
miljonową pożyczkę wewnętrzną prem- 
jową. Projekt jeszcze nie został opra- 
cowany. ma on fednak wielu zwolenni- 

ków w łonie Rządu. 


RADA MINISTRÓW, 
W środę najbliższego tygodnia odbę- 
dzie sie ostatnie przed świętami posie. 
dzenie Rady Ministrów. 


MASOWA SECESJA ZE ŚLĄSKIEJ CH. D. 


Lekarz dr. Jan Hlond, brat kardynała, 
wystąpił ze stronnictwa śląskiej Chadecji, 
a to że względu na osobę i politykę posła 
Korfantego. Pozatem zrzekli się godności 
członków w zarządzie śląskiej Chadecji pp. 
Michalak, Dutkowski i Lewandowicz. W naj- 
bliższym czasie należy oczekiwać masowej 
secesji że stronnictwa śląskiej Ch. D. 
niaan 
iż postać kp; Łazowskiego ma nieco za- 
mgłene kontury. 

Obraz ma  charaktór wybitnie polski, 
Dzięki wprowadzeniu do akcji scen batali- 
stycznych i obrazów z życia żółnierzy, ma- 
my napięcie dramatyczne i momenty weso- 
łości. ? 

Zdjęcia prześliczne, zwłaszcza efektowne 
są niektóre widoki Krakowa. Reżyserja na. 
ogół dobra i chociaż obraz, jak zwykle o- 
brazy polskie, jest niesamowicie długi, widz 
pozostaje w ustawicznem napięciu uwagi. 

P. Malicka w roli Nelly osiągnęła praw- 
dziwy tryumf; śmiało można powiedzieć, iż 
jest to jej najlepsza rola. P. Leszczyński 
grał bardzo ciekawie, co można również 
powiedzieć o p. Justjanie w roli komisarza. 
Z pośród pozostałych wyróżniła się p. Gor- 
czyńska w roli księżny i Walter jako ordy- 
nans. 

Całość robi głębokie wrażenie, to też z 


P äta | całem przekonaniem możemy film ten po. 
zadawalniająco, choć możnaby zarzucić lecić naszym czytelnikom. 


Ika. 


PRZEGLĄD PRASY 


Trzy spóry: o ilst pasterski, o uchwa- 
łę genewską i o... sztukę teatralną. 


Nic tak nie oświetla zatrutej atmo- 
słery życia publicznego w Polsce, jak 
nasze polemiki prasowe dokoła pewnych 
wydarzeń. Oto ukazał się list pasterski 
biskupów. Każdy kto zna rozpolityko- 
wanie naszego kleru i jeśo wysługiwa- 
nie się najczarniejszej reakcji, pojął od- 
razu treść i cel listu: kler nawołuje 
stronnictwa reakcyjne, rozbite po prze- 
wrocie majowym, do konsolidacji, a ma- 
som każe popierać „narodowe” i „ka- 
tolickie'* stronnictwa, za które chcą u- 
chodzić i uchodzą w oczach kleru! — 
te właśnie stronnictwa reakcyjne. Ta- 
ka jest istotna treść listu, którą dosko- 
nale charakteryzuje nasz bratni „Na» 
przód“ krakowski, a którego obłudę— 
w związku z zachowaniem się kleru 
wobec zamordowania Narutowicza — 
słusznie piętnuje nasz bratni „Dziennik 
Ludowy" lwowski. 

Tymczasem cóż widzimy w prasie 
burżuazyjnej, Prasa chjeńska — zgodnie 
z prawdą—określa list pasterski jako 
odsiecz kleru dla reakcji, która też 
przystąpiła do tworzenia bloku reak- 
cyjnego. by zaś nie było wątpliwości, 
kto „stoi” za listem, «ndecy zamówili 
sobie „odpowiedź” 118 faszystów na list 
pasterski. 

Nie spodobało się to sanacji, ani rzą- 
dowym „prawiczakom”* z obozu „księ- 
cia" Radziwiłła. I tamta i ci chcą z cie- 
mnoty ludu wydębić kilka „mandatów. 
Zaczęła się więc „interpretacja'* listu 
pasterskiego, z której okazało się, że 
list, pisany pono przez faszystowskiego 
arcybiskupa Teodorowicza, tchnie naj- 
bardziej wiośnianym majem „sanacyj- 
nym” i wzywa narodo - katolików, 
do skupienia się przy Rządzie. Chadec- 
ka zaś „Rzeczpospolita“, stojąca jedną 
nogą w Chjenie, a drugą w obozie rzą- 
dowym — „interpretuje" znowu list po 
swojemu, odkrywając w nim miłość du- 
chowieństwa do robotników i niedocie- 
czoną mądrość, wznoszącą się ponad 
wszelkie mizerje tego padołu płaczu. 
Akt czysto polityczny usiłuje się tu 
przerobić na jakieś objawienie misty- 
czne. 

Nie koniec na tem. Oto „Dzień Pol. 
ski“ dowiedział się, że pono sam kard. 
Kakowski „wyinterpretował” list, jako 
przychylny dla Rządu. Znowu wielka 
radość: w „Głosie Prawdy”, „Czasie“ 
i „samym” „Kurjerze Czerwonym”, naj- 
bardziej „katolickim* z brukowców. 
Blady strach padł na endeko - katoli- 
ków. Poszła devesza alarmująca do Te- 
odorowicza, Teodorowicz  interpeluje 
Kakowskieśo. ten zaprzecza, jakoby in- 
terpretował list, pisma endeckie ode- 
tchnęły z ulgą i z dumą oświadczyły, 
że episkopat nie jest od tego, by inter- 
pretować własne listy, które i tak są 
zupełnie „jasne”. Czekamy na dalszy 
ciąś szopki... 

Niemniej charakterystvczny jest spór 
o uchwałę genewską. „Kurjer Poranny" 
słusznie tłómaczy, że uchwała dlatego 
wyłącza sprawy sporne z rokowań pol- 
sko - litewskich, by nie można było 
wznowić sprawy wileńskiej. Ale zacie- 
trzewienie endeckie nie przestaje do- 
wodzić, że „pogorszono” stan sprawy 
wileńskiej, sanacja zaś, płacąc pięknem 
za nadobne, zaklińa się, że słowa „Wil- 
no” wcale ..nie wymawiano w Gene- 
wie! 

Niezrównany „Czerwonisk”, pogrom- 
ca „partvjnictwa”, wprowadził partyj- 
nictwo do teatru. Oto ogłasza ankietę 
wśród publiczności, uczęszczaiarej na 
sztukę Wroczyńskiego „Aby Żyć”, czy 
sztuka im się podoba, czy nie. Dotych- 
czas ogromna większość opowiedziała 
się za sztuką, a przeciw krytyce. Nie 
pośnębia to w niczem krytyki, ani w 
niczem nie przesądza na korzyść sztu- 
ki, jeżeli czytelnicy „Czerwoniaka” ją 
chwalą. Ale zadziwia tylko to, że sze- 
reg znanych pisarzy idzie na lep ordy- 
narnego geszefciarstwa tego brukowca, 
którego tyle obchodzi sztuka co i ka- 
tolicyzm, a wszystko uważa za dobre, 
na czem można zarobić. „Interes'' tea- 
tralny „Czerwoniaka" obudził już za- 
zdrość konkurencyjną w drugim bru- 
kowcu „A. B, C“, który zarządził an- 
kietę na temat „ideologji" w teatrze, 
opierając sie również na sztuce Wro- 
czyńskiego. Oba brukowce szastają bèz- 
płatnie biletami teatralnemi. Aby han- 
del szedł! Aby żyć! 

B. 


"CZY BĘDZIE 
PODWYŻKA CUKRU 


„Kor. War.” donosi: Przedstawiciele 
przemysłu cukrowniczego od dłużsześo 
cząsu czynią starania w rządzie o ze- 
zwolenię na podniesienie ceny cukra, 
motywując swoje stanowisko wzrostem 
cen innych artykułów. 

Jak. się dowiadujemy, sprawa pod- 
wyżki cen cukru bedzie rozważana 
przez rząd nie wcześniej aż po ukoń- 

| czeniu badań Komisji Ankietowej w 
sprawie kosztów produkcji w przemy- 
śle cukrowniczym. 


a 


Praga, 17 grudnia. (PAT.). Wobec u- 
chwalenia przez senat 75 głosami prze- 
ciwko 56 projektu budżetowego, zgo- 


CZICZERIN O OSTATNICH WYPADKACH 
W CHINACH 


Moskwa, 17 grudnia. (PAT.). W od- | du w Pekinie i że nota nankińska 


powiedzi na notę rządu nankińskiego w 
sprawie zerwania stosunków dyploma- 
tycznych z Sowietami Cziczerin zazna- 
cza, że wladze sowieckie nigdy nie u- 
znały rządu narodowego w Nankinie, 
że sprawy, dotyczące polityki zagrani- 
cznej Chin, należą do kompetencji rzą- 


REPRESJE WOBEC KOMUNISTÓW W KANTONIE 


Pekin, 17 grudnia. (AW). Szcze- 
gółowe doniesienia g Kantonu mó- 
wią o niebywałych represjach sto- 
sowanych wobec urzędników tam- 
tejsześo ` konsulatu sowieckiego. 
Dwie urzędniczki konsulatu, które 
usiłowały stawiać opór przy aresz- 
towaniu, zostały natychmiast roz- 
strzelane. Prócz tego z samego per- 
sonelu urzędniczego konsulatu roz- 


UKŁAD WIELKIEJ BRYTANJI Z IRAKIEM 


Londyn, 17 grudnia. (AW), Podpisany zo- 
stał układ pomiędzy Wielką Brytanją a Ira- 
kiem, według którego Ang'ja złożyć ma w 
przewidzianym terminie mandat, otrzymany 
od Ligi dla opieki nad Irakiem i współdzia- 


0 UNIĘ ŁOTEWSKO-ESTONSKĄ 


Nowy mini. ! traktatu handlowego między Łotwą a 
Rebane w | Sowietemi. 
wywiadzie, udzielonym prasie oświad- | godzić 
czył, iż zapatrcje się optymistycznie na konferencji z ministrem spraw zagra- 


Tallin, 17 grudnia (AW). 
ster spraw  zańranicznych 


sprawę uregulowania trudności, które 
powstały crzy realizowanin unji łotew- 
sko - estońskiej z powodu zawarcia 


REWIZJE WŚRÓD MONARCHISTOW 
W NIEMCZECH 


Berlin, 17 grudnia (PAT). Z polece. 
mia prezydenta policji w Magdeburgu, 
berlińskie władze policyjne i policja w 


szeregu miast pruskich przeprowadzi. 
ła rewizję w mieszkaniach osób, podej. 
rzenych o należenie do zakazanej na 
obszarze Prus 
bojowej Wiking, 

Skontiskowane w czasie rewizji do- 
kumenty stwierdzają niezbicie, iż „Wi- 
king" mimo zakazu władz rozwijał kon- 
spiracyjną _ działalność wywrotową. 


WIADOMOSCI TELEGRAFICZNE. 


— Donoszą z Rio de Janeiró (Brazylja), iż 
w prowincji Matto Grosso, w centralnej 
Brazy!ji, ujawniający się tam oddawna ter- 
ment rewolucyjny, doprowadził do wybuchu 
rewolty, Na czele rewolty stanął oficer Pro- 
stezza, który proklamował swoją władzę na 
znacznym obszarze prowincji, 

— Przyjęcie ze strony sfer rządowych i 
ludności Meksyku, zgotowane Lindbergho- 
wi, świadczy, iż witany on jest nietylko ja- 
ko bohaterski zdobywca rekordów, ale też 
jako przedstawiciel St, Zjednoczonych. któ- 
rego pobyt w Meksyku spopularyzować ma 
ideę zbliżenia i sąsiedzkiego porozumienia 
St. Zjednoczonych i państwa meksykań- 
skiego. Wczorajsze posiedzenie parlamentu 
'było widownią manifestacji na rzecz Lind- 
bergha. Przewodniczący parlamentu ofiaro- 


adaa ak a a a E 


Oszczędność to dobrobyt 
obywateli I potega 
pańsiOw 


Najlepszym prezentem ówiazdkowym 
jest książeczka Kasy Oszczędnoś- 
ci m, st. Warszawy (Wierzbowa 


Kasa przyjmuje osczędności od 1 zło- 
_ tego. 
ZA CAŁOŚĆ POWIERZONYCH 
WKŁADÓW RĘCZY GMINA M. 
ST. WARSZAWY CAŁYM SWYM 
MAJĄTKIEM I DOCHODAMI 
| MIASTA. — 


JAŚNIEJ SŁOŃCA 


[NAJLEP/ZA ZADRAWA DO PODŁÓG | 


i 
ODŹWIEŻA ZNI/ZCZONE PO/ADZKI, LINOLEUM [i 
i FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI | 
NA MAMOŃ LUB ORZECH CIEMNY, 


Str. 4 BAERE EDO OE 


TELEGRAMY 


ZAKONCZENIE BUDŻETOWYCH PRAC 
PARLAMENTU CZESKIEGO 


prawicowej organizacji 


| puczu kpt. Ehrherdta skonfiskowała ca: 


„ROBOTNIK", niedziela 18 grudnia 


by raz na zgromadzeniu partyjnem, a 
drugi na publicznem mówić o sytuacji 
politycznej i gospodarczej. Nie wysła- 
łem „Robotnikowi" sprawozdania z tych 
zebrań, wychodząc z założenia, że sa- 
me przez się są to sprawy zbyt drobne, 
by wolno niemi było zapisywać i tak 
zbyt szczupłe ramy „Robotnika”, Gdym 
jednak przeczytał spraw. ze zgromadzeń 
partyjnych w Krośnie, doszedłem do 
przekonania, że to nie jakieś miejscowe 
wypadki, lecz że jest w tych zajściach 
metoda, zgóry dobrze przemyślany p'an 
dwuch czynników: tak zwanej „lewicy P. 
P. S." (czumowcy) jako wykonawcy i 
czynnika rzekomo uważającego siebie 
za powołanego do zwalczania wszelkich 
radykalizmów, jako  projekt-twórcy i 
współdziałacza z za kulis. Metodę tę 
stosuje się widocznie w tych okręgach, w 
których robotnicy stoją wiernie przy 
Partji i w których ma być wbity „klin” 
celem rozluźnienia spoistości socjalisty- 
cznej. 

W tej sytuacji zdarzenia borysławskie 
nabierają ośólnego znaczenia i nie mogą 
być niepublikowane. 

Przed zgromadzeniem partyjnem nrzy- 
stępnem tylko dla członków P. P. S. 
wykazujących się legitymacją. zjawił się 
urzednik policyjny i zawezwał tow. Dia. 
manda do lokalu sekretariatu partyjne- 
go celem rozmowy z czekającym tam 
komisarzem policyjnym. Tow. Diamand 
wszedł do sekretarjatu cichutko, nie 
chcąc przerywać rozmowy telefonicznej 
komisarza i był świadkiem następującej 
wymiany zdań. 

Komisarz: Nie, panie starosto, zebra- 
nia niewątpliwie poułnego rozwiązać nie 
modę. byłoby to wbrew ustawie... 

Komisarz: Nie, rozwiązanie jest nie- 
możliwe... 

Kom'sarz: Przedstawię panu staroście 
pisemny raport. uzasadniający moje za- 
chowanie się. Rozwiązać zebrania nie 
m 


dnie z tekstem uchwalonym przez Izbę, 
egłoszenie budżetu nastąpi przed koń. 
cem roku bieżącego. 


jest 
tylko rezultatem samowoli generałów 
chińskich, którzy nieprawnie przywła- 
szczyli sobie władzę, Dalej Cziczerin 
protestuje przeciwzo twierdzeniu, iż 
instytucje sywiestie w Chinach prowa- 
dzą akcję rewolucyjną. 


strzelano dwóch komunistów, a pię- 
ciu, m.in. konsula ścięto. Konsula o- 
raz 13 urzędników konsulatu osa- 
dzono w więzieniu, przyczem w dro- 
dze do więzienia aresztowani nara- 
żeni byli na szykany tłumu. Ludzie 
podejrzani o uprawianie agitacji ko- 
munistycznej, są mordowani na uli- 
cach. 


łać nad przyjęciem Iraku do Ligi Narodów. 
Spełnienie tych warunków przez Anglję u- 
zależnione jest od określonych administra- 
cyjnych i wojennych reform, 


Rebane spodziewa się zała- 
powstałe nieporozumienia na 


eorne Łotwy w czasie swego pobytu 
w rzewidzianego na styczeń. oge. 

| ii i z j Jednocześnie odbywało się zebranie p. 

Czrmy nie nadabywane przez nikogo. 
Na zóromadzenie publiczne towarzy- 

sze składką pokryli wszystkie koszta 

wynajęcia sali kinowej, by masy miały 


Mława 


UCZCZENIE PAMIECI PREZ, G. NA- 
RUTOWICZA. 

Na posiedzeniu w dniu 15 b. m. Rada 
Miejska Mławy uchwaliła jednogłośnie 
celem uczczenia pamieci pierwszego 
prezydenta Rzeczypospolitej Polsk'ej na. 
zwać nl, Szkolną w Mławie ul. Gabrje- 
la Narutowicza, 


wilno 


DALSZY CIĄG ZGROMADZENIA 
WILEŃSKIEJ ORGANIZACJI P. P. S, 
JEDNOMYŚLNE UCHWALENIE 
REZOLUCJI POLITYCZNEJ, 


Dnia 15 listopada r. b. odbył się dal- 
szy ciąś zśromadzen'a członków Wileń- 
skiej Organizacji P. P. S. przy współ- 
udziale tow. posła Pużaka, generalne- 
igo sekretarza C. K. W., który wygłosił 
referat o obecnej sytuacji. 

W dyskusji zabierał głos cały szereg 
towarzyszów, poczem została przyjęta 
iednogtłośnie rezolucja, treści następu- 
jącej: 

„Obecni na zgromadzeniu Wileńskiej 
Organizacji PPS. w dniach 11 i 15 listo- 
pada r. b, po przeprowadzonej dysku- 
sji, przyjmują do zatwierdzającej wia- 
domości sprawozdanie tow. posła Pław- 
skledo z obrad Rady Naczelnej PPS, i 
solidaryzują się całkowicie z jej u- 
chwałami. 

Ogólne zebranie stwierdza, iż postę- 
powanie obecnego Rządu nie zdąża po 
linji żywotnych interesów klasy pracu- 
jącej, wobec czego wzywa proletariat 
Wileński do zwarcia swych szeregów 
pod sztandarami PPS. dla odparcia 
wszelkich ataków antydzmokrat"cznych 
rodzimych faszystów i „sanatorów”, 

Ogólne zebranie wyraża całkowite 
zawtanie ciałom kierowniczym partii”, 


JUŻ WYSZEDŁ Z DRUAU 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


„POBUDKI” 


na r. 1928. 


Zawiera ciekawy i obfity 
materjał kalendarzowy, liczne 
ciekawe artykuły, dział infor- 
macyjny, dużo fotografji, no- 
welek, karykatur. 


Cena tylko 3 złp. 


Nabyć można w Księgarn iRo- 
botniczej, Warszawa, 
WARECKA 9. 


Stwierdzono, że czołowi przywódcy 
Stahlhelmu biorą czynny udział w pra- 
cach „Wikingu", W ręce włedz wpadły 
dokumenty, stwierdzzjące, że pewni 
członkowie r-czelnego zarządu Stehl- 
helmu pozostawali w łączności z „Wi. 
kingiem'”, Ą f f 

Policja berlińska podczas rewizji w 
biurze przywódcy monarchistyczneg0 


łe stosy dokumentów i aktów, 


wał Lindberghowi, imieniem narodu mek- 
sykańskiego, meda! honorowy. Wbrew po- 
przednim zamiarom, Lindbergh, na usi'ne 
zaproszenia odnośnych rządów, odwiedzić 
ma wszystkie niemal państwa Ameryki 
Środkowej. 

— Donoszą z Bogoty (Kolumbja, Ameryka 
Południowa), iż w Barranquilla i Cartagenie 
doszło do krwawych rozruchów, w czasie 
których miasta te uległy poważnemu znisz- 
szeniu. Powstańcy, którzy ponownie oró- 
bzwali opanować sytuację w tych dwuch 
portach, otrzymali sukurs artylerji wojsk 
rządowych, która przeszła na ich stronę, 
Walki uliczne dotąd nie zostały ukończo- 
te, jednakże oddziały powstańcze wyparte 
zostały z zajętych przez siebie dzielnic. 
Otkoto 500 ludzi zginęło. 


WIEC-AKADEMJA 


W niedz. o g. 11 r. w sali teatru Kamiń- 
skiego, Oboźna 1/3. odbędzie się, zor- 
danizowany staraniem delegacji robot- 
piczych fabryk .Lilpop' i Państwowej 
Fabryki  Karabinów Wiec - Akade- 
mja. W części artystycznej wezmą 
udział . artyści Warszawskiej Ope- 
ry i Warsząwskiego Dramatu, oraz or- 
kiestra i chór Państwowej Fabryk: Ka- 
rabinów. W części politycznej przema- 
wiać będą tow. tow. Rajmund Jawo- 
rowski i Adam Szczypiorski, 


OAE E REIA E gp A gr A ke. 
Z teairów świetinych 


Palace; „Ziemia Obiecana”, 

Pan, Corso i Capitol; „Mogita Nieznane- 
go Żołnierza", 

Splendid: „Za kulisami Hollywoodu". 

Ano!lo: , Mandaryn Wu”, ; 

Światowid: „Krwawa litera" z Liljaną 
Gish. A 

Wodewil: „Tancerz za pieniądze”, 

Stylowy: „Generał”. j 

Colosseum: „W sidłach życia”, i 

Casino: „Kewawa litera” z Liljana Gish. 

Filharmonja: „Jego pierwsza kobieta”, 

„Dla szczęścia dziecka". 
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go wali się. Robociarze borysławscy nie 
zważali na opowiadanie, że poczyniono 
przygotowania celem rozbicia wiecu, pe- 
wni siebie, a to tem bardziej, że nigdy 
jeszcze wiecu P. P. S. w Borysławiu nie 
rozbito. W puszczono na wiec każdego, 
nawet tych, o których dobrze wiedzia- 
no, że polityką się nie zajmują i z wła- 
dzami wchodzili w sprzeczność. 


fPodobnie jak w Krośnie kilkudziesię- 
ciu ludzi dobrze rozstawionych po sali 
wznosili ogłuszające okrzyki i twierdzili, 
że oni stanowią wiekszość i że z ich 
grona ma być powołany przewodniczą- 
cy. Tak półtorej godziny towarzysze 
daremnie usiłowali rozpocząć obrady. a 
nieczynność swoją uzasadniają  nietyle 
swą łagodnością, jak obawą, że zgro- 
madzona bez niczyjej wiedzy za sceną 
nolicja przy pierwszej scysji rozwiąże 
zgromadzenie, a zśromadzenie odbyć się 
musiało wbrew obydwu czynnikom har- 
monijnie dążącym dn rozbicia zgroma- 
Jzenia. Gdy kończył się czas, na któ- 
ty sala była wynająta Towarzysze 
Przewłocki i Hal'ch zaprosili obecnych 
z wyjątkiem rozbi'aczy — do waiącej 
się sali partyjnej. Wszyscy wyszli ı te- 
raz pokazało się, jak mało z obecnych 
było po stronie przeciwników Partji, 
odzieliła się od towarzyszy, albo raczej 
została oddzielona znikoma grupa osób. 
Do Domu Robotniczego ich nie wpusz- 
czono, a gdy przemocą: wejść chcieli i 
dla poparcia swego żądnnia zaproduko- 
wali swe noże, przekonali się, że nie tę- 


dy droga. 


Władza polityczna interesuje się bar- 
dzo intensywnie P P. S. i starosta dro- 
hobycki. podkreślający stale swój „de- 
mokratyzm”* zaprasza  wybitniejszych 
towarzyszów by im zaproponować kan- 
dydata do Sejmu. Pan starosta „nie chce 
bezpośrednio naznaczyć kandydata" je- 
no jako demokrata. praónie, by lud sam 
wyznaczył swych wybrańców, i jeno 
„niedojrzałość proletariatu zniewaia go 
do „po?rawienia” ojcowską radą wo- 


li tego ludu. 
Borysławski. 


Jedno$tośne przyjęcie powyższej re- 
zolucji zadaje kłam najrozmaitszym in- 
synuacjom, rozpowszechnianym przez 
„sanatorów" o mniącem rzekomo na- 
stąpić „rozbiciu* Wileńskiej Organiza- 
ch PPS. z powodu opozycyjnego sto- 
sunku PPS. do Rządu. 

Zetkaen. 


Suwalki 
NIEZWYKŁA SPRAWA. 


Kilkakrotnie pisaliśmy już w „Robot- 
niku” o sprawie tów. Piotra Kluszczyń- 
skiego w Sądzie Okręsowym w Suwał.- 
kach. Sprawa ta. w której tow. Klusz- 
czyński, działacz PPS. i Związku Zaw. 
Robotn. Rolnych z Łukowa, oskarżony 
jest z art, 102 K. K., ciągnie się już od 
roku 1922 i dotyczy agitacji wyborczej 
do drugiego rozwiązanego już Sejmu. 
Nie bacząc na to, iż sędzia śledczy dwa 
razy skierowywał sprawę na umorze- 
rie, Kluszczyński dwukrotnie, po trzech 
letach trwania sprawy, przesiedział dłu- 
fie tygodnie w więzieniu. W toku spra- 
wy prokurator zmienił akt oskarżenia. 
umorzył sprawę wzólędem czterech 
współoskarżonych, wytaczając oskarże- 
nie względem dwu innych: jeden z o- 
brońców oskarżonych zmarł; Sejm zo- 
stał rozwiązany, a sprawę wciąż się to- 
czy i toczy. I'nie byłoby w tem nic 
strasznego, gdyby nie fakt, iż ostatnia 
sprawa aż cztery razy przez Sąd z bła- 
hych przyczyn została odroczona, na- 
rażając niektórych oskarżonych, ludzi 
biednych, na olbrzymie wydatki, w 
związku z podróżą do Suwałk na roz- 
prawę z bardzo odległych miejscowości 
kraju. 

Nic nie pomogły bardzo wyczerpują- 
ce wywody, a nawet prośby rozpozna- 
n:a sprawy obrońcy osk. Kluszczyń- 
skiego — tow. adw Józefa L'tauera — 
dnia 1 grudnia 1927 Sąd w Suwałkach 
znów sprawę po raz czwarty odroczył. 


Kołomyja 
ECHA KATASTROFY KOLEJOWEJ. 


W związku z katastrofą kolejową w 
Maciejowcach, przybyła na miejsce wy- 
padku komisja, z wicedyrektorem dr. 
Grauerem na czele, która zarządziła 
aresztowanie urzędnika ruchu Rozwa- 
dowskiego. Rannych na skutek kata- 
strofy przewieziono do szpitala po- 
wszechnego w Kołomyi. 


Piotrrów ku!awski 


WIEC PRZEDWYBORCZY P, P. S, 

W niedzielę 11 b. m. odbył się przy 
bardzo tłumnym udziale robotników, 
małorolnych i mieszczan, wiec przed- 
wyborczy P. P. S. Przewodniczył tow. 
W. Pękosiński, przemawiał tow. Zyg- 


WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


JASKÓŁKI WYBORCZE W BORYSŁAWIU 


Bawił u nas niedawno tow. Diamand przystęp, zresztą sala Domu robotnicze. 


munt Piotrowski. Zebrani entuzjastycz* 
nie przyjmowali wywody naszego MÓW- 
cy, który piętnował zachłanność kleru 
i obszarników. Wśród podniosłego na- 
stroju wypowiedziano się jednogłośnie 
EN GI 

Był to pierwszy wystrzał w kampa- 
nji przedwyborczej w okręgu włocław- 
skim, Wiec trwał 2 i pół godziny mimo 
silnego mrozu. Rozkupiono 300 naszyć 
broszur. Tego samego dnia odbyły Się 
zebrania kam*t-tów P, P. S. w Świeszu: 
w Piotrkowie i Radziejowie. 


| Zamość 
WIEC P. P. S. 

| We wsi Sezwnice, obok kościoła nae 
| rodowego, odbył się wiec polityczny P. 
| S. Na wiecu było obecnych z górą 
| 500 osób. Przemawiał tow. Sendlak i 
M. Nowacki. Zgromadzeni jednogłośnie 
| uchwalili rezo!wcje, wyrażającą wotum 
zaufania Z. P. P. S. i żądającą — mię- 
| dzy innemi — szybkiego i sorawiedli- 
wego wykonania reformy rolnej. 


Sulejów 
WIEC P, P, S. 

Dnia 27 listopada b, r. odbył się u nas w 
Sulejowie wiec w sali Straży Ogniowej, 

Do zebranych około tysiąca słuchaczy 
przemawiał o sytuacji politycznej tow, .pos. 
Z. Zaremba, następnie przemawiał tow. T. 
Jaszkowski; 
czem klasy robotniczej, 

Po tych przemówieniach zabrał głos 
„wódz” endecji, który zaczął bronić komu- 
nistów i NPR. Wywody jego wywołały je- 
dynie śmiech zebranych, 

W końcowem swem przemówieniu tow. 
Zaremba dał należytą odprawę mówcy en- 
deckiemu. 


Po wiecu został zorganizowany komitet. 


miejscowy PPS w Sulejowie, który już od- 
tąd zacznie prowadzić pracę systematyca- 
ną, T. Z. Czarski, 


nan tE DACIE MORDE COON 


Prawidłowe trawienie i zdrową krew osią» 
fa się przez codzienne używanie p5* szklan- 
ki naturalnej wody gorzkiej Franciszka Jó- 
zefa.. Lekarze specjaliści 
pokarmowego chwalą wodę Franciszka Jó- 
zefa, ponieważ pobudza ona funkcje żoł: d- 
ka i kiszek, działa na przemianę materji, 
odświeża krew i łagodzi przeczulenia ner- 
wowe, 18^% 


a aa a a id 
WARSZAWSKA ` 
ORGANIZACJA P. P.S. 


POSIEDZENIA ZGROMADZENIA 
ODCZYTY. 

Warszawstii Okręgowy Komitet Ro- 
botniczy P. P. S. wzywa Komitety 
Dzielnicowe do wzięcia udziału > przy 
odsłonięciu pomnika tow. Marji Pasz- 
kowskiej ze sztandarami, które się od- 
będzie dziś 18 grudnia r. b. o godz. 12 
w poł. na cmentarzu Powązkowskim, 
brama 4-ta, kwatera 101. 

W. niedzie!ę dnia 18 b. m, 

Pocztowa Org. PPS. O godz. 11 rano w 
sali OKR (AL Jerozolimskie 6) ogólne ze- 
branie członków Pocztowej Org. PPS, 

Dzielnica Marymont. O godz. 11 rano w 


lokalu, Marymoncka 40, odbędzie się ogól- 


ne zebranie członków z referatem tow, Ko- 
walewa. 


Dzielnica Ochota, O godz. 12 w poł. w 


lokalu dzielnicy, Grójecka 59, odbędzie się: 


posiedzenie Komitetu dzielnicowego oraz 
Komitetu wyborczego, ) 


W poniedziałek dnia 19 b. m. 


Dzielnica Starówka, O godz. 6.30 w los. 


kalu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się o- 
gólne zebranie członków, sympatyków i 
wprowadzonych gości, Referat wygłosi tow. 
Kowalew, 

Koło Robotników Robót Publicznych. O 
godz. 6 w lokalu O.K.R. (Al. Jerozolimskie 
Nr. 6) zebranie Koła. 

Baczność, komendanci klejaczył Ọ g. 6 


w lokalu OKR (AL. Jerozolimskie 6) odbę-- 


dzie się zebranie, Towarzysze, stawcie się. 


wszyscy. 
We wtorek dnia 20 b. m. 

Dzielnica Śródmiejska, O godz. 7 w lo- 
kalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6. odbę- 
dzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się posie- 
dzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Powązki, O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40. odbędzie się po- 
siedzenie komitetu dzielnicowego. 

Koło Rzeżników, O godz. 5 w lokalu dziel- 
nicy, Chłodna 41, 
Koła. 


Koło Gaz. „Ludna”, O godz. 7 w lokalu’ 


OKR (Al. Jerozolismkie 6) odbędzie się ze- 
branie Koła, 


? . 


Fzguoka na Pradze 
w Drodze Zool8icznym 


otwarta dla publiczności od g. 9 rano 
do godz. 3'/2 pp. 


Wejście przez Ogród Praski. 


mówił o położeniu gospodar- 


chorób narządu, 


odbędzie się zebranie 
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RZĄD I DROŻYZNA 


Dwa tygodnie temu poświęciliśmy 
nasz dodatek omówieniu nowej fali 
drożyzny. Każde swoje twierdzenie 
motywowaliśmy oficjalnemi cyframi. 
l oto w ubiegłym tygodniu Rząd wy- 
stąpił z szerokiem  sprostowaniem 
naszych twierdzeń. „Robotnik” spro- 
stowanie, w myśl dekretu prasowe- 
go, zamieścił w dniu 12 b. m. Inne 
pisma zamieściły to sprostowanie w 
tormie nadesłanego przez PAT-a ar- 
tykułu o drożyźnianej polityce Rzą- 
du. A więc Prezydjum Rady Mini- 
strów, które opracowało to artyku- 
łowe sprostowanie, wystąpiło w 
szranki olemiczne. Doskonale. 
Traktując komunikat Pata, jako ar- 
tykuł — zajmiemy się nim bliżej. 


Polityka wysokich cen żyta 
i pszenicy. 


Taka charakterystyka polityki 
zbożowej obecnego rządu, ku nasze- 
mu zdziwieniu, wywołała naisroższy 
gniew sfer rządowych, Dziwimy się 
temu, boć przecież nie jest to jakieś 
sensacyjne oskarżenie obecnej poli- 
tyki, lecz każdy coś nie bądź orjen- 
tujący się w tych sprawach obywa- 
tel kraju doskona!ie zdaje sobie 
sprawę, iż wysokie ceny zboża są 
powa polityki gospodarczej p. 

iezabytowskiego. I dotychczas rząd 
nie usiłował temu zaprzeczać. Wysi- 
łek rządu skierowany był ku wytło- 
maczeniu tej polityki przez rzekomą 
konieczność zastosowania polityki 
wysokich cen zboża w celu podnie- 
sirenia konsumcji na wsi. Dopiero 
dziś widzimy odwrót. A nawet w 
komunikacie rządowym spotykamy 
twierdzenie, że rząd prowadził wal- 
kę z wysokiemi cenami zboża ze 
wzgledu na interes włościaństwa. 
Nareszcie więc nasza teza, iż wyso- 
kie ceny zboża zabijają hodowlę, tę 
podstawę gospodarki małorolnych 
znalazła uznanie sfer rządowych. 
Ale co na to p. Niezabytowski? Nie 
słyszeliśmy o jego dymisji. I nie u- 
słyszymy. Bo p. Niezabytowskiemu 
rje chodzi o słowa. To człowiek re- 
alnego interesu. Dla niego miarodaj- 
ne są fakty. 

W końcu marca 1926 r. koszto- 
wało 


żyto zł. 2245 za 100 kg 
pszenica zł. 4020 za 100 ks 
w końcu marca 1927 r. koszto- 
wało 
żyto zł. 41.20 za 100 kg 
szenica zł. 56.000 za 100 kg 


a przednówku w r. b kosztowało 
żyto 52 zł. za 100 kg 
pszenica 58.15 zł. za 100 kg 


To wystarcza p. Niezabytowskie- 
mu jako legitymac'a dla swych mo- 
codawców obszarników. To też wy- 
starcza dla nas, by charakteryzować 
politykę rządu, którego ministrem 
jest p. Niezabytowski, jako politykę 
wysokich cen zboża, politykę szko- 
dliwą dla miast, szkodliwą również 
dla włościaństwa. 

A mając takie efekty, jak zwyżka 
ceny żyta w ciągu roku o 83%, a 
pszenicy o 40%, nie możemy trak- 
tować twierdzeń, iż rząd występo- 
wał przeciwko wysokim cenom zbo- 
ża więcej, niż z uśmiechem. 

Zakaz wywozu żyta. 

To punkt samozachwytu rządu. 
Ale może byłoby dobrze, gdyby 
przed chwaleniem się tym zakazem. 
przejrzał ktoś piszący „sprostowania 
urzędowe" z ram'enia wysokiego 
Prezydjum Rady Ministrów, 
ciażby protokóły obrad państwowej 
Rady spożywców. 

W październiku r. b. Rada Spo- 
żywców potraktowała ten zakaz ja- 
ko półśrodek, wobec pozostawienia 
swobodnego wywozu pszenicy. 

Wzrost cen pszenicy ciagnie za 
sobą ceny żyta. Brak pszenicy wy- 
twarza zwiększony popyt na żyto. 
To sprawy, elementarza gospodar- 
cześo. To też dla zabezpieczenia 
rynku wewnętrznego i dla obniżenia 


cho- | 


zakaz wywozu obu zbóż chlebowych. 
Zamiast tego otrzymaliśmy: 


Zakaz przywozu pszenicy. 


O tym zakazie urzędowe sprosto- 
wanie mówi, iż „nie jest prawdą, by 
wyrazem polityki wysokich cen mia- 
ło być wprowadzenie zakazu przy- 
wozu pszenicyi mąki pszennej". Co 
prawda „złośliwcy” i nam podsuwa- 
li myśl, że bliższy jest związek mię- 
dzy tym zakazem i polityką p. Stec- 
kiego wraz z 2-złotowemi opłatami 
wyborczemi z morga — niż z cało- 
kształtem polityki gospodarczej. Nie 
tlegliśmy jednak wymowie współ- 
czesności tych dwu faktów. Zwią- 
zaliśmy kwestję zakazu przywozu z 
sytuacją na rynku zbożowym. I przy 
tem stanowisku, mimo zaprzeczenia 
rządu, pozostać musimy. Bowiem 
pod wpływem obfitszych, niż w r. 
zeszłym zbiorów i spadkowej ten- 
dencji cen na zboże za granicą uja- 
wnia się i u nas pewien spadek cen. 
Żyto doszło do 41 zł. za 100 kg, a 
pszenica 50 zł. w końcu listopada. 

Berlin notował: 


pszenicę w końcu sierpnia 637 dol. 
w końcu listopada 5.52 dol. 


W złotych polskich wyraża się to: 
koniec sierpnia 56 05 złp. 
koniec listopada "48,57 złp. 


A u nas pszenica w końcu listopa- 
da 50 zł. A więc drożej, niż na rynku 
berlińskim. Jaki więc skutek kazazu 
przywozu pszenicy i mąki pszennej? 
Odóraniczenie się od. tendencji 
zniżkowej zagranicą. Utrzymanie 
ceny pszenicy na poziomie wyższym 
niż w Berlinie. Inaczej rozumować— 
te lepiej nie rozumować wcale! 


A o względach bilansu handlowe- 
gc też lepiej nie mówić, Względy te 
cbala sam fakt znikomej wagi wy- 
wozu pszenicy w tym bilansie "1 nie- 
możności wywozu wobec wyższych 
cen w kraju, niż zagranicą. 


Podobno rząd teraz zakazuje wy- 
wozu pszenicy. Tak mówi punkt 10 
części pierwszej „sprostowania u- 
rzędowego“. Jest to to samo, co by- 
ło w r. gosp. 1926/27 z zakazem wy- 
wozu żyta: Musztarda 'po obiedzie. 
Wskazują na to cyfry powyższe. Gdy 
u nas cena 50 zł a w Berlinie 48,57 
zł., ciekawe, jak może odbywać się 
wywóz! ? 


Inne posvnięcia gospodarcze 
w walce z drożyzną. 


Pomówmy tu chwilę o bieżącej po- 
lityce w zakresie walki z drożyzną. 
i Rząd mówi o wyznaczeniu cen na 
rezerwy zbożowe, o ośraniczeniu 
przemiału, o mechanizacji piekarni 
i t. p. Przyznajemy z chęcią, że tu- 
taj coś nie coś się robi. Ale to są 
drobiazgi w porównaniu z kapital- 
nemi zaósadnieniami, poruszanemi 
wyżej, Tak np. ośraniczenie prze- 
miału daje minimalne oszczędności 
i wogóle nie daje się praktycznie 
wprowadzić w życie, a rezerwy zbo- 
żowe jak przyznaje sam rząd, są na- 
razie niemożliwe do realizowania. 
Natomiast rząd powiada, że nacisnął 


śrubę podatkowa wobec obszar- 
ników, 


To ciekawe. Domagaliśmy się te- 
go tyle razy. Wskazywaliśmy na 
minimalny stopień np. ściągnięcia 
rodetku majątkowego. I przy tym 
przykładzie pozostańmy. 

Okazuje się, że z tego tytułu za 
czas od kwietnia do października (8 
miesięcy) r. b. wpłynęło 17 milionów, 
co stanowi 18,3% preliminowanej z 
podatku majątkowego sumy. Po- 
winno wpłynąć przez ten czas, jak 
innych podatków mn'ej więcej 66%! 

I to się nazywa presią podatko- 
wą! Tak samo to jest „presją po- 
datkową”, jak polityka rządu „wy- 
stępowaniem przeciw wysokim ce- 


nom zboża”. 
Zygmunt Zaremba. 


cen — koniecznym był we wrześniu 


UMOWA DRZEWNA MĘDZY POLSKĄ 
-_ A NIEMCAMI 


r TEKST 
UKŁAD W SPRAWIE TYMCZASOWEGO 


UMOWY 
UREGULOWANIA OBROTU DRZEWNE- 


GO Z POLSKI DO NIEMIĘC. 


Ze względu na mające nastąpić podjęcie 
rokowań w sprawie traktatu handlowego, 
Rząd polski i niemiecki postanowiły zapo- 


do Niemiec. W tym celu mianowały, jako 
swych pełnomocników: 


RZĄD POLSKI: 


czątkować ponowne nawiązanie uregulowa* | p, Augusta Zaleskiego, Ministra Spraw Zà- 


nych stosunków handlowych w ten sposób, 
iż przedewszystkiem zawarty zostaje na- 
stępujący Układ w sprawie tymczasowego 


granicznych, 
RZĄD NIEMIECKI: 
p. Ulricha Rauschera, Posła Nadzwyczajne- 


regulowania obrotu drzewnego z Polski go i Ministra Pełnomocnego w Warszawie. 


Po wymianie swych pełnomocnictw, u- 
znanych za dobre i należyte co do formy, 
Pełnomocnicy zgodzili się na następujące 
postanowienia: 

E 

Niemcy przyznają Polsce kontyngent 
przywozowy dla drzewa tartego (poz, 76 
niemieckiei taryfy celnej) w wysokości 
1.250.000 metrów sześciennych, dla którego 
cbecne cło w wysokości 1 marki niemiec- 
kiej od centnara podwójnego nie zostanie 
podwyższone. 

Ten kontyngent może być przywieziony 
da Niemiec w czasie od 1 grudnia 1927 r. 
do 30 listopada 1928 r. włącznie. 

Istnieje zgoda co do tego, iż w ramach 
niniejszego układu, jako drewno tarte, na- 
leży rozumieć to drewno, które podpada 
pod pozycję 76 niemieckiej taryfy celnej, 
t. į drewno budowlane i użytkowe, twarde 
lub miękkie, w kierunku podłużnym piło- 
wane lub w inny sposób przyprawione, nie- 
heblowane. 

Ra, 

Polska zobowiązuje się w czasie od 1-go 
grudnia 1927 r. do 30 listopada 1928 r. 
włącznie dla kłód į dłużyc (pozycja 228, 
punkt 2a i b i punkt 3 polskiej taryfy cel- 
nej) przy wywozie do Niemiec ustalić cła 
wywozowe w wysokości następującej: 

Kłody i dłużyce za 100 kilogr. 

a) kłody i dłużyce iglaste 0.40 zł. 

b) kłody i dłużyce liściaste, 

z wyjątkiem drewna bukowego, 
osikowego i olszowego 0.20 „ 

c) osika nieobrobiona — 250 „ 


Jako okrąglaki, należy rozumieć drewno, 
które jest wymienione w pozycji 228 pol- 
skiej taryfy celnej wywozowej (punkt 2a 
i b), jako też drewno osikowe nieobrobione 
(punkt 3), jednakże z wyjątkiem drewna 
clchowego, a mianowicie w następujących 
wymiarach; drewno iglaste, minimalna dtu- 
gość 3.metry, średnica w cienkiem końcu 
20 ctm., mierzona bez kory. drewno liścia- 
ste, minimalna długość 2 metry, średnica na 
cienkim końcu 20 ctm., mierzona bez kory. 

Istnieje dalej zgoda co do tego że nale- 
ży liczyć 1 metr sześcienny drewna tarteto 
miękkiego, jako równy 600 kilogramów. a 
1 metr sześcienny drewna tartego twarde- 
go, jako równy 800 kilogramów. 


3. 

Obrót drewnem, przewidziany w punk- 
tach 1 i 2, odbywa się bez wydawania ja- 
kichkolwiek specjalnych pozwoleń i odno- 
śnie do wywozu drewna tarteśo, podlega 
tylko obustronnej kontroli rzeczywiście 
przewiezionych przez granicę transportów. 
Odnośne zestawienia będą wzajemnie po- 
równywane po upływie każdych trzech 
miesięcy, 

Różnice należy we wspólnem porozumie- 
niu wyjaśniać i usunąć. 


4. 

Przy sposobności porównywania ilości 
wywożonych, zgodnie z punktem 3, strona 
niemiecka poda jakie ilości polskiego drze- 
wa tartego zostały złożone w składach tran- 
zytowych w Niemczech. zk 

O ile te ilości drzewa złożone zostały na 
wyłączne składy tranzytowe, nie będą one 
zaliczone na poczet przewidzianego w punk- 
cie 1 kontyngentu drzewa tarteśo, o ile zas 
złożone zostały w mieszanych składach 
tranzytowych, lub prywatnych składach 
celnych, będą one zaliczone na rzeczowy 
kontyngent tylko do połowy. 


5, 

Drewno, podpadające pod punkty 1 i 2, 
będzie w obu krajach traktowane pod każ- 
dym względem na zasadzie największego u- 
przywilejowania. Nie dotyczy to stosowania 
ceł konwencyjnych. 


Nadane na polskich stacjach naładunko- 
wych do przewozu do Niemiec drewna, na- 
leżące do gatunków, wymienionych w punk- 
tach 1 i 2, uważane jest za pochodzenia 
polskiego. O ile jednak udowodnione bę- 
dzie. na podstawie świadectw "pochodzenia 
innych krajów, nie polskie pochodzenie, 'nie 
nastąpi zaliczenie na poczet kontymtentu 
drzewa tartego, przewidzianego w punkcie 
1-ym. 

1. A 


Drewna, przewożonego przez Polskę, al- 
bo Niemcy, nię należy zaliczyć na poczet 
kontyngentu, przewidzianego w punkcie 1. 


8. 

Układ ten nie przesądza w niczem przy- 
szłych postanowień mającego się zawrzeć 
traktatu handlowego w części, dotyczącej 
postanowień o obrocie drzewem. 


9, 
Układ niniejszy będzie ratyfikowany 1 


wejdzie w życie względem związania sta- 


wek celnych zawartych w punktach 1 i 2, 
z chwilą wymiany dokumentów ratyfikacyj- 
nych. Co się zaś tyczy reszty punktów — 
z chvu'ą jego podpisania. 

i 10. 

Układ niniejszy został sporządzony w 
dwuch równobrzmiących egzemplarzach w 
igzyku polskim i niemieckim. Oba teksty 
prsiadają tę samą moc. : 


Werszawa, dnia 30 listopada 1927 r. 
(--] August Zaleski, (~) Rauscher. 
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DODATEK GOSPODARCZY ROBOTNIKA” 


Z ŻYCIA I WALK ROBOTNIKOW SKÓRZANYCH 
W POLSCE 


l. 


Ciężki kryzys gospodarczy w Polsce, 
który ostrzem swem dotknął warstwy 
robotnicze, nie ominął również naszego 
przemysłu skórzanego. W przeciągu o- 
słatnich lat produkcja skórzana u nas 
w kraju została zachwiana; przemysł 
ten został nawiedzony przez długo- 
trwałe chroniczne bezrobocie; przez 
długie miesiące fabryki i warsztaty gar- 
tarskie i szewckie były zamknięte na 
spusty. 

Położenie robotników było katastro- 
falne. 

Doszukać się niektórych przyczyn te- 
gc przesilenia jest rzeczą nie trudną. 
Rzuca się bowiem wprost w oczy jedna 
z najważniejszych przyczyn — spadek 
siy nabywczej ludności, Zarobki robot- 

ików i wogóle ludności pracującej po- 
zostają daleko w tyle nawet od u- 
rzędowo stwierdzoneśo minimum utrzy- 
mania. Zarobki te wystarczają zale- 
dwie na liche wyżywienie, w jaki to 
więc sposób może człowiek pracy po- 
myśleć o całym przyodziewku, o zaku- 
pieniu nowego obuwia i t. p. 

Cyfry potwierdzają tę gorzką praw- 
dę. W normalnych, „dobrych'* czasach 
wynosiło u nas spożycie obuwia 34 mil. 
par rocznie. Przy ludności około 30 mi- 
lionowej wypada na 1 mieszkańca fhniej 
więcej 1 para obuwia na przeciąg 1 ro- 
ku. 

W ostatnich latach jednak spożycie 
obuwia spadło i wynosi zaledwie 40% 


poprzedniego wyrobu. Miast 34 miljo- | 


nów wyrabia się tylko 14 miljonów par 
rocznie. Obecnie więc dla i mieszkań- 
ca musi starczyć jedna para obuwia na 
przeciąg 2 i pół lat! 

Nietylko rynek wewnętrzny zmalał. 
Nasza produkcja skórzana, która w 
wielkim stopniu opierała się na wywo- 
zie, już od lat straciła prawie zupełnie 
zewnętrzny rynek zbytu, w pierwszym 
Sie rosyjski. 

Wywóz wyrobów skórzanych równa 
się żeru; natomiast nasz rynek służy 
dla wwozu zagranicznych wyprawia- 
nych skór i obuwia. 
rastępujące cyfry: 

Przywóz skór wyprawionych: 

w roku 1923 

w roku 1924 

w roku 1925 j 

Przywóz obuwia: 

w roku 1923 

w roku 1924 1.416 ton 

w roku 1925 1.375 ton 


Przeważnie przywożono obuwie z 
Austrji, Czechosłowacji i Niemiec. To 
zjawisko jest rezultatem tego, że obu- 
wie zagraniczne jest o wiełe tańsze od 
raszego. W tym czasie, kiedy para o- 
buwia w Aurstrji kosztowała 3,06 dol., 
v nas ta sama para kosztowała 4,32 dol. 
Przyczyną tego jest, że nasza produk- 
cja skórzana jest żupełnie prymityw- 
i ną. Zagranicą fabrykanci starają się 
zaprowadzić najnowsze techniczne u- 
lepszenia. celem zniżenia kosztów pro- 
dukcji. U nas nikt o tem nie myśli, i 
nie dziw dlatego, że nasza produkcja 
rie może sprostać konkurencji produk- 
cji zagranicznej. 

Fabrykanci bezustannie śpiewają 
swoją starą piosenkę: robocizna jest za 
droga, płace robotników są wysokie, 
wyrób jest dlatego zbyt drogi. 

Lecz jest to bałamutne gadanie, któ- 
re nie posiada w sobie ani odrobiny 
prawdy. 

Zarobki robotników skórzanych w 
Polsce w porównaniu z zarobkami tych 
robotników w innych krajach są naj- 
mniejsze. 

Przeciętna płaca robotnika skórza- 
nego przy 8-godz. dniu pracv wynosi 
6—$ zł. dziennie i to wykwal fikowane- 
fo robotnika! Najnędzniejsze są zarob- 
ki robotników szewckich. Są nawet ta- 
kie miejscowości. gdzie! rob. szewcki 
bierze od parki 4—5 zł. (robota akor- 
dowa), nad którą musi harować 12—14 
godzin. 


rz 


Potwierdzają to 


9.164 lon 
8.463 lon 
7.438 lon 


. 11.055 ton 


SYTUACJA W PRZEMYŚLE SKÓRZANYM 


Nie lepsze są płace robotników w fa- 
trykach szewckich (w Warszawie: 
„Słoń”, „C. D. „Dorbut”, w Krako- 
wie „Marko”, we Lwowie „„Mazaga”). 
Robotnik wykwalifikowany zarabia ty- 
godniowo 40—60 zł. Nie śmiemy nawet te 
płace porównywać z zarobkami robot- 
ników skórzanych w Anglji i w Amery- 
ce, gdzie płace są kilkakrotnie więk- 
sze. Porównamy je jednak z płacami 
w Niemczech i Francji. Uwzględn.ając 
już koszty utrzymania w tych krajach, 
okazuje się. iż płace rob. skórzanych w 
Niemczech są o 20 — 25 proc, a we 
Francji o 30 — 40 proc. wyższe od 
naszych. Kalkulacja obuwia wykazuje, 
ce następuje: w 27 zł. kosztów pary 
(damskie lakierki średn. gat.) znajduje 
się zaledwie około 8 zł. robocizny. 
taką parę fabrykant natomiast pobiera 
35 zł Po odliczeniu kosztów handlo- 
wych i administracyjnych pozostaje 
czysty zysk 6—7 zł. na każdej parze. 
Przy produkcji tygodniowej 400 — 500 
par fabrykant ma zagwarantowany zysk 
tygodniowy od 2 do przeszło 3 tysięcy 
złotych. - 

W ostatnich czasach w produkcji 
skórzanej nastąpiła pewna poprawa, 
która jednak już zanika. Nasi „sana- 
cyjni” ekonomiści pragną już to zdys- 
kontować i wykazać, że produkcja na- 
sza wogóle poczyna kroczyć po normal- 
nych torach. My jednak śmiemy wy- 

zić swe poważne wątpliwości co do, 

j „sanacji””, 

Cóż cyfry powiadają? 

Przywóz wynosi: ; 

od stycznia do_ października 


1925 1926 1927 
surowe skóry 6.289 8.788 183.550 t. 
wyprawiane 6.378 5.154 4916t. 
obuwie 1.096 156 206 £. 
"Cyfry istotnie wskazują, iż zmalał 


przywóz skór wyprawianych o 25 proc. 
prawie, a obuwia o 80 proc., natomiast 
wzrósł przywóz skór surowych, które 
zostają wyrabiane w naszych garbar- 
niach. Produkcja garbarska istotnie w 
ostatnich czasach ożywiła się. O ile w 
roku 1925 wyrobiono 7.582.495 kilogr. 
skór podeszwianyck, to w roku 1926 
wyrobiono 10.129.776 kilogr.; miast 
64.297 stóp lakieru w roku 1925 wypro- 
dukowano 120.471 stóp w roku 1926. 
W przemyśle szewckim ożywienie to 
było bardzo krótkotrwałe. Dzisiaj. daje 
się już zanotować znaczne bezrobocie. 
Powyższe ożywienie w produkcji było 
w bardzo małym stopniu zjawiskiem 
normalnem. Wywóz skór wyprawia- 
nych i obuwia jest nadal równy zeru; 
a temu 80 proc. spadkowi przywozu o- 
buwia bynajmniej nie odpowiada 80% 
wzmożenie naszej produkcji obuwia. 
Ten spadek przywozu wskazuję bar- 
dziej na większe zubożenie naszej lud- 
ności. 

W znacznym stopniu to ożywienie 
tyło rezultatem polityki celnej naszego 
Rządu, a w pierwszym rzędzie wojny 
celnej z Niemcami, którzy mają dużo 
do powiedzenia na rynku skórzanym. 

Ale jest przecież rzeczą jasną, że woj- 
nami oelnemi żaden kraj nie jest w sta- 
nie podtrzymywać swą produkcję. 

Ożywienie powyższe jest więc ni- 
czem więcej, jak rumieńcem, który o- 
kazuje się na policzkach chorego, tta- 
wionego chroniczną gorączką. 

O ile pragniemy naprawdę uzdrowić 
naszą produkcję, musimy w pierwszym 
rzędzie postawić ją wyżej technicznie, 
aby w ten sposób zmniejszyć koszta 
produkcji; należy podnieść siłę nabyw- 
czą ludności przez podwyższenie płac 
robotniczych; konieczne jest prowa- 
dzenie polityki pokojowej i zawarcie u- 
mów handlowych z krajami ośsienne- 
mi. Jeżeli nie będziemy kroczyć po 

tej drodze naprawy, daiszy kryzys go- 
spodarczy jest nieunikniony Robotnicy 
skórzani muszą do tego być przygoto- 
wani. i 
S. Lichtenstein 
Sekretarz Centr. Związku Skórzanego. 
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Z GIEŁDY 
Warsza i 

Wałuty i poboczy A 

Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,751/2 
Holandja 360 50. Londyn 43,5214. Paryż 35,09 
Praga 26,411/,  Szwaicarja 172.18 Włochy 
4%.41. Wiedeń 12583. Nowy Jork 8.90. 
Papiery procentowe, 

870 L. Z. Państw. Ranku Ro'n. 93.00; 8%0 
L.7. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10% Poż. ko'ej. 
103 25. —. 5%0 "aństw, ož. Konwersyjna 66.74 
B 'oL. Z, Warszawy 81.50—8200 820) 5% 
P.L,Z, Warszawy 65.50 — 65.07 — 65 45 — 
4u L. Z. Warsz 62.00—6200 6%o Poż. 
doł. 82.00 (zł, 759.00). R%o Poż. konwersyjna 
6650 66.50 L. Z. ziem. 58.00—-58.60 — 53,45. 
Dnlanówka 64,50 


Akc'e. 
Bank Polski 155,50—154,75. — Bank Dy- 
skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. —,—, 
Bank Zachodni 30,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 20.00. Kijewski 
80,00. Siła 100.00 Chodorów 178,00 Czersk 1,03 
Notowania pozagiełdowe 
z dnia 17 b. m. godz. 10 w. 

Dolar amer. 8.8814, Bank Polski 153.5, 
Cukier 78.00, Węgiel 107.00, Modrzeów 
€.85, Lilpop 38.75, Ostrowiec 85.00, Starta- 
chcwice 62.50 (4.17), Rubli 100 złotem 470. 
u0 złotych w złocie 172.00. | j 


Listy Zastawne złotowe bez zaintereso- 
wania. Iisposobienie dla akcyj słabe, obro- 
ty bardzo małe. 
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„ROBOTNIK“, niedziela 18 grudnia 
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PRZYJACIEL DZIECI 
may DODATEK DO „ROBOTNIKA” 


BAJECZKA DLA NAJMŁODSZYCH DZIECI 


Stało się, jak Babunia mówiła. | wielkiej srebrnej skrzynce, przecis- 


Przyszła skądś Zima - Czarodziejka i 
odmieniło się wszystko. Śnieg padał 
'i padał, fruwały bieluchne  płatecz- 
ki—wszystko stawało się białe, czy- 
ste, nowe. Ala przyciskała nosek do 
szyby i patrzyła. na śnieg, I Mróz 
przyjechał — zupełnie jak w bajce 
Babuni. Ostry był, szczypał nosek i 
paluszki, Ale go Ala wolała niż 
deszcz, Bo w deszcz nie puszczała 
jej Babunia z domu, a tak wolno jej 
było wyjść trochę, w dużej Maminej 
chustce. 
A Alę aż coś rwało z domu. Bo 


ağ + rame + e rw 
iero. © 


j 
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tam, na rogu, w mydlarni stała prze- 
piękna choinka. 

Mieniła się różnemi kolorami, 
skrzyła złotemi nićmi — a spowinię- 
ta była jakby mgłą, 

I Ala codzień wybiega „na chwil- 
kę”, a choć mróz szczypie nosek i 
paluszki patrzy z podziwem na 
choinke. ; 

Nie tylko z podziwem, . Na widok 
choinki Ala czuje wielką radość i do- 
broć. Ala chciałaby, by się wszyscy 
cieszyli, bo Ala wszystkich kocha, 

A krasnoludek, który skrył się w 


AOLO aa a a a a aa POPPE RZE N 
CZTERY PORY ROKU 


Zabawa ta odbywać się może w 
jakimkolwiek pokoju. 

Ilość dzieci dowolna. Miejsc do 
siedzenia o jedno mniej niż jest dzie- 
ci. Dziecko, które nie ma miejsca, 
ma w zabawie rolę czasu. 


Dzieci dzielą się na cztery części |. 


według pó rroku, a to w ten sposób: 
Dzeiciom, które sobie obiorą wiosnę, 


daje się nazwy wiosennych kwiatów. Przygotować oczy, uszy ` 
a 


Dzieciom, chcącym należeć do lata, 
daje się nazwę letnich owoców i 
zbóż, Dzieci należące do jesieni 
przybierają sobie nazwy grzybów i 
warzyw, Dzieci należące do zimy 
są lodem i śniegiem, zadymką i mro- 
zem i t, p. 

Wszystkie dzieci siadają w koło, 
dowolnie zajmując miejsca. Dzięcko 
Czas stoi w środku. 

Zabawę zacząć można odśpiewa- 
niem wierszyka na nutę „Lata pta- 
szek“; 

Pada śnieżek 
Ta za oknami, 
Srebrzystemi 
świazdeczkami 
A nam w domu przy kominie 
Na zabawie czas upłynie! 


Siadł mróz wielki 
pode drzwiami, 


DLARNIA. 


nąwszy się przez malutką szparę w 
oknie, począł szeptać do ucha Alusi, 
że to święto, które się zbliża jest 
świętem miłości, że ono powinno lu- 
dziom przypomnieć, że wszyscy są 
braćmi i że wszyscy sobie pomagać 
powinni. 

I Ala choć taka malutka, wie już 
teraz wszystko i chciałaby, by wszy- 
scy ludzie się kochali i wszyscy cie- 
szyli. I sama chciałby sprawić ra- 
dość drugim, ale nie bardzo jeszcze 
wie jak. Wszak nie ma pieniędz 

Ale krasnoludek chichoce: E 


tylko pieniędzmi można sprawić ra 
dość i 
I coś taħ jeszcze szepce i szepce— 
a Ala już wie... 
Można zachowaniem, pilnością, do- 
brocią... Ala ma już mnóstwo pomy- 
słów. Tylko się jeszcze namyśli... . 


A krasnoludek, który czyta w-0- 
czach dziecięcych jak w otwartej 
książce, zadowolony jest z Alusi, I 
śdy ona myśli o radości drugich, kra- 
snoludek dla niej coś radosnego przy- 
gotowuje. „Baj. 


Drapie wszystkich 
_ pazurkami, 
A my go się nie boimy 
I wesoło się bawimy! 
chcąc bawić się 
wesoło 
Trzeba grzecznie 
usiąść w koło, 


I jak trzeba, to nie ruszyć, 
Bo kto z dzieci 

się zagapi, - 
Tego zaraz 

Czas ułapi, 


A dzieci się będą śmiały, 
Że jest z niego gaptuś mały! 


Gdy dzieci zasiądą już w kole'i 
każde sobie obierze jakąś. nazwę, 
Czas wywołuje na chybił: - trafił: 

— Pierwiosnek! Jabłko! Szron! 
Owies! AA Pa 

Dziecko wywołane powinno na- 
tychmiast wstać, inaczej składa fant. 

Gdy Czas wymieni którąś z pór 
roku np. — Wiosna! ——- wszystkie 
dzieci pozostają w spokoju, -tylko 
należące do wiosny zrywają się z 
miejsc (jeśli niewiosenńe dziecko 
wstanie z wiosennemi, płaci fant). 
Tak samo z innemi porami roku... 


z 


— I 
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C. WAGNER. 


IMIENINY TATY 


Od dwuch tygodni mieszkanko 
przybrało wygląd tajemniczy, Spis- 
kują i kryją się w niem w każdym 
kącie. Co chwila staje się przed 
zamkniętemi drzwiami lub znajduje 
się szuflady komody, które zawsze 
stały otwarte, dziś zamknięte na 
klucz. 

Co się stało?.. Rzecz całkiem pro- 
sta. Zbliża się dzień imienin Taty i 
dzieci szykują niespodzianki. W szu- 
fladach kryją się zawiniątka z robót- 
kami, starannie zawiązane, a za temi 
drzwiami ktoś siedzi zamknięty jak 
w celi i rysuje wspaniałą mapę. 

‘Za przykładem braci i sióstr po- 
chłoniętych przygotowaniami, ` naj- 
młodszy malec nie chcąc pozostać w 
tyle, stara się też coś sfabrykować. 
Od kilku dni znika w pewnych go- 
dzinach i nikt domyśleć się nie może 
gdzie też on się obraca. A on na 
strychu za starym  gołębnikiem od- 
krył małą komóreczkę i w niej pra- 
cuje nad. swoją niespodzianką dla Ta- 
ty. 
Co on też tam ma na warsztacie? 
To już jego tajemnica... 

Oto już i wigilja oczekiwanego dnia 
nadeszła. Dzieci poszły spać, upro- 
siwszy Mamę, by je obudziła wcześ- 
nie, chciały bowiem wpaść do Taty 
niezwłocznie po jego przebudzeniu 
się. A malec wdrapał się na kolana 
mateczki, ucałował ją w oba policz- 
ki i szepnął do ucha: mnie to obu- 
dzisz raniutko, raniutko... kwadrans 
przedtem, nim Tatuś wstaje. 


| 


Nazajutrz o świcie wszystkie dzie- 
ci. pośpiesznie się ubierają, są pod- 
niecone, każde myśli o niespodzian- 
ce jaką ofiaruje, cisną się wszystkie 
u drzwi Taty, by wpaść do pokoju na 
pierwszy dany svśnał. 

Któreś uszko przyłożone do dziur- 
ki od klucza posłyszało jakiś tam 
ruch. Nadeszła chwila, pchają się 
dzieci jedne przez drugie. Ten z 
kwiatkami, a ów z pudełkiem, a któ- 
reś trzecie z robótką. 

Łóżko Taty wnet się pokrywa, u- 
pominkami. Przy rozwijaniu okrzy- 
ki zdumienia, pocałunki, uściski! 

Malec nic jeszcze nie podał. Stoi 
na uboczu, rączki założył w tył i 
przygląda się. Gdy starsi złożyli już 
życzenia i podarki, malec zbliża się 
zakłopotany. Starsi bracia zdziwieni 
nie spuszczają zeń oka, a on podaje 
zwitek szarego papieru, dość pośnie- 
cionego i.... list. 

Tato odwija papier i znajduje ro- 
bótkę: różnokolorowe ściegi bez o- 
kreślonego kształtu i rysunku, ale o 
niewypowiedzianym wdzięku dla Ta- 
ty. Co się tyczy listu, to on zamiast 
adresu nosi ślady jakby kurzych ła- 
pek, umaczanych w atramencie, a 
wewnątrz cztery strony pokryte ku- 
lasami i tu i owdzie kleksami (a toż 
między nami mówiąc, malec jest jesz- 
cze zupełnym analfabetą). Na widok 
tych wspaniałości starsze dzieci par- 
skają śmiechem, a mały wybucha pła- 
czem. 

Ojciec jednak jest wzruszony, pod- 
nosi malca i tuląc go do siebie mówi: 
„Dzięki ci, kochanie moje; uspokój 
się, nie płacz. Twój dar sprawia mi 
niesłychaną przyjemność. Z robótki 
twej zrobię sobie pantofle, a list scho- 
wam, Umiem czytać twoje pismo. 
Chciałeś napisać, że mię kochasz, a 
tem wyszywaniem różnobarwnem ró- 
wnież chciałeś wyrazić swe gorące 
uczucia dla mnie. To wystarcza. 

Gdy wyrośniesz, będziesz lepiej 
wykonywać robótki, i pisać zrozu- 
miale dla wszystkich. Oby tylko i 
później te same uczucia przebijały z 
twych prac, co dziś z nieudolnych 
tych robótek, aby zawsze mówiły to 
co dziś: 


„Kocham cię, Ojcze! 
Z niem. tłom. T, G. 
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"NOWE KSIĄŻKI 

Ewy Szelburg — Bracia miesiące, pięknie 
ilustrowana książeczka dla małych dzieci, 
ładny podarek na Gwiazdkę dla młodszej 
siostrzyczki lub braciszka. 

Ewy Szelburf—Najmilsi, bajeczki o zwie- 
rzątkach oswojonych i kochanych przez 
dzieci. 

Ewy Szelburś: Wierszyki Reni, 
| a sa odda ant ódż dh aada a widna d naa dna 


ROZWIĄZANIA Ł'MIGŁÓWKI 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 
NADESŁALI 


T. Budniakiewicz, Danusia Krakowska, 
H. Szewczykówna, Januszek z Dęblina, 
L. Kołodziejska, H. Lewicka z Łodzi, 
B Dłużniewski, W. Grzelak, St. Kar- 
wacki,: Mila Kasperek, M. Chyżaków- 
na, Z. Stefaniak, W. Wornat, J. Thiel, 
A. Chechlińska, Z. Galas, H. Ziółkow- 
ska, J. Mendelson, J. /Ciemplicka, T. 
Roguski, N. Szancerówna, G. Michal- 
ski, L. Szczypiorska, W. Piotrowski, 


Gdy Czas krzyknie wreszcie: — 
Nowy Rok! Wszystkie dzieci czem- 
prędzej zmieniają swoje miejsca. 


Dziecko będące Czasem stara się u- 


siąść także, a jeśli inne dziecko nie 
zdąży w tumulcie zająć miejsca, ono 
z kolei staje w środku koła jako no- 
wy Czas i zabawa trwa dalej. 

Na zakończenie zabawy sądzi się 
fanty, a to w ten sposób, że każde 
dziecko stojące przed „sądem“ musi 
stosownie do swej nazwy odbyć „po. 
kutę'. Więc jeśli to będzie Grzyb 
niech poskacze na jednej nóżce, jeśli 
Jałbuszko niech powie, wierszyk o 
jabłuszku, jeśli Śnieżek — niech za- 
tańczy. Jeżeli Lód niech zrobi z sie- 
bie dla innych zwierciadło. 

Można wymyślać przeróżne „po- 
kuty“ — pomysłów nie zbraknie, a 
zabawy będzi coniemiara, 


E, S. 


| 
| 


M. Szymański, J. Szklarek, J. Przychoc- 
ki, L. Chrzanowska, J. Popławski, T. 
Romańczyk, H. Gruszecka, Z. Rogoziń- 
Romańczak, H. Gruszecka, Z. Rogoziń- 
ska, M. Matuszczak, Jurek Karcz, H. 
Kraziński, M. Putkowski, Leszek Ma- 


zur. 


ROZWIĄZANIE 
ŁAMIGŁÓWKI 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 


` POSTANOWIENIE ` 
DZIELNEGO IGNASIA 


Przed wystawą sklepową 
pełną lalek i cacek, 

stoi Miecia malutka 

i brat starszy, Ignacek. 


Do tych różnych śliczności 
rwą się ręce dziewczynki, 
lecz cóż? ojciec jest chory 
i nie będzie choinki... 


Mieci z wielkiej żałości 
łezki w oczach się mienią. 
Ach! o gwiazdce marzyła 
dawno, jeszcze jesienią! 


Lecz Ignacek tak mówi 

do siostrzyczki swej Mieci: 
— Czekaj Mieciu, niech tylke 
rok i drugi przeleci, | 


szkończę szkołę, urosnę — 
to wnet tyle zarobię, 

że moc różnych podarków 
kupię mamie i tobie! 


Ojca w pracy zastąpię, 
i pozyskam wśród ludzi 
miłość, przyjaźń, szacunek, 
Bo kto chętnie się trudzi, 


kto się duszą i sercem 

do roboty przykłada — 
temu w życiu się wiedzie, ' 
temu dola jest rada! — 


Mieci łezki obeschły, 
buzia już się uśmiecha: 
taki dzielny braciszek, 
to dopiero pociecha! 


s. Z. 


WŚCIBSK! WRÓBEL - 


Szary wróbel, urwis mały, 
na okienku siadł t 
i przez szybkę chłopczykowí 
udziela swych rad: 
— Ciepłe butki, Tomku, włóż, 
bo na dworze 

mróz! mróz! mróz! 


Do Zosieńki, co ceruje 
sukieneczkę swą, 
zajrzał także wścibski wróbel 
i przestrzega ją: 
— Stawiaj Zosiu, równy ścieg, 
bo na dworze, 

śnie! śnieg! śnieg! 


ODPOWIEDZ! REDKACJI 
Do L. Krasińskiej. Umieścimy. i 
Do J. Karcza. „Przyjaciel Dzieci” dzię» 


|| kuje za list i cieszy się, że się Wam podoba. 


Do H. Sawickiej, A która bajeczka najle- 


piej Cię zainteresowała? 


Świąteczny numer „Przyjaciela 
Dzieci" wyjdzie w zwiększonym 
rozmiarze, jako osobny dodatek. 


å 


Sz. | 
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CZEKOLADA 
CZEKOLADKI 
KARMAELKI 


MŁODZIEŻ. 


Strajk w Państwowej Szkole Budowy Ma- 
szyn i Elektrotechniki H, Wawelberga. 


Pomimo artykułów i nawoływań prasy, 
niedocenia się u nas znaczenia, jakie ma 
szkolnictwo zawodowe w rozwoju  Niepo- 
dległej Polski, Niewytłomaczona niechęć 
do kształcenia zawodowego pogłębia się 
jeszcze bardziej, dzięki stosunkom, panują 
cym w uczelniach tego typu. 

Słuchacze znanej ogólnie w Warszawie 
ze swego wysokiego poziomu nauczania | 
graktycziiego zaprawiania do życia, Pañ- 
stwowej Szkoły Budowy Maszyn i Ele- 
ktrotechniki, dotąd nie mają jasno sprecy- 
zowanych praw, jakie powinna mieć szko» 
ła zawodowa techniczna typu wyższego, do 
których niewątp'iwie -musi być zaliczona. 
To zraża młodzież, uczęszczającą do szkoły 
i jest powodem licznych nieporozumień. 
Tak np. szkoła kwalifikowana jest w sło- 
wnictwie urzęiowem, jako szkoła zawodo- 
wa typu wyższego; podczas gdy „Br. Pom." 
mie korzysta z należytych jejuprawnień u- 
czelni wyższych. Anormalnem zjawiskiem jest 
statut „Br. Pom.”, ułożony całkowicie przeż 
‘władze Ministerium W. R-i O P., z pomi- 
nięciem nawet opinji słuchaczów (za rzą- 
dów p. St. Grabskiego). . 
` Na tle statutu i uprawnień Bratniej Po- 
mocy wynikł w szkole zatarg. Uczniowie 
zapowiedzieli jednodniowy strajk protesta- 
cyjny, w odpowiedzi na co władze zawiesi- 
ły wykłady. 

Sądzimy, że zainteresowane w tem czyn- 
niki M. W. R. i Ô. P. zajmą się tą sprawą. 


Kino Czerwonego Harcerza, W każ- 


dą niedźielę i święta odbywać się będą | 


w lokalu Powązkowskiego Koła Mło- 
dzieży T. U. R. im. L. Misiołka (Dziel- 
na 95) przedstawienia kinematograficz- 
ne. Początek o godz. 4 pp. Wejście 20 
groszy. 

Egzekutywa K. C. Organ. Młodz. TUR. 
W poniedziałek 19 b. m. o godz, 8 wiecz. 
w lokalu „Robctnika”, odbędzie się posie- 
dzenie Egzekutywy Komitetu Centralnego 
Organ. Młodz. TUR. 


„Związek Niezależnej Młodzieży Socjalis- 
'tycznej (Ak.) Środ, warszawskie. Koło Szko- 
ły Nauk Plitycznych. dziś o g. 10.30 w lo- 
kalu, Długa 19, posiedzenie Egzekutywy 
Koła. O g. 11 w tym samym lokalu zebranie 
wszystkich członków Koła. 


Ruch kult.-oświatowy 


Komisja Kulturalno - Artystyczna 
(przy Radzie Związków Zawodowych 
"wydaje bilety na przedstawienie  Pla- 

cówki Żywego Słowa w dn. 26 grudnia 
fr. b. w sali Gazowni — Ludna 10, Po- 
"czątek o godz. 7 wiecz. > 

- Program: Pieśni ludowe: Wojenko, 
„wojenko, Poszły żeńce, Prząśniczko, 
Pieśń Góralska, „ee Jabłuszko, 
Pani Twardowska. D-iad i baba — Kra- 
szewskiego, Rapsod C. Norwida ku czci 
gen. Bemat © 01.05 00 w. 


Redakcja 


„Przyjaciele Dzieci" 


przyjmuje w czwartki i soboty od 
7 — 8 (w redakcji „Robotnika“, Wa- 
recka 7). Rękopisów redakcja 'ni | 
zwraca, 


"Rino PALACE 


Początek o g. 4, 6, 8i 10w. 


CENY ZNIŻONE! 


„ZIEMIA OBIECANA" 


W rolach słównych: Jadwiga Smosarska, Solski, junosza-Stę. 
powski, Gorczyńska, Gruszczyński, Modzelewska, Grabowski 
1 w. in. 


„KALENDARZYK MŁODEGO 
ROBOTNIKA" 


Wyszedł z druku „Kalendarzyk Mło- 
dego Robotnika na rok 1928. Jest to 
już drugie tego rodzaju Wydawnictwo 
Centralnego Komitetu Młodzieży T. U. 
R. Pierwszy kalendarzyk spotkał się z 
dużym uznaniem czytelników. Obecnie 
wydany spotka się z jeszcze większym 
uznaniem. Kalendarzyk wyróżnia się 
bowiem nietylko swoją nader ciekawą 
i dobraną treścią, ale i piękną szatą ze- 
wnętrzną. Przystępna cena 50 groszy 
umożliwi każdemu nabycie kalendarzy- 
ka. Nietylko młodzi robotnicy, którzy 
znajdą w kalendarzyku wiele interezu- 
jących i potrzebnych im w życiu wia- 
domości, winni się zaopatrzyć w kalen- 
darzyk, ale winni go kupić wszyscy 
działacze partyjni i zawodowi, wszyscy 
towarzysze, którym to wydawnictwo 
zwłaszcza w okresie wyborów bardzo 
się przyda. 


„Kalendarzyk" poza zwykłemi dzia- 
łami kalendarzowemi zawiera „Hymn 
Młodzieży Robotniczej” z nutami. Prze- 
glądy ważniejszych rocznic oraz waż- 
niejszych zdarzeń w r. 1927, wiele wia. 
domości o Polsce. (m. in. Ustrój Pań- 
stwa Pnłskiego, partje polityczne w Pol. 
sce}. Wiadomości o ruchu zawodowym 
politycznym, oświatowym i spółdziel- 
czym proletarjatu polskiego, informacje 
o międzynarodowym ruchu robotni- 
czym, artykuły o zdobyczach nauki, obć 
szerne oświetlenie teóo jak pracuje i 
do czego dąży młodzież robotnicza, 
wskazówki co należy czytać, śpiewać, 
jak urząd”'ć lokal ordanizacyjny, infor- 
macje o Czerwonym harcerstwie, adre- 
sy oróanizacyj robotniczych, omówienie 
sprawy ochrony pracy młodocianych i 
wiele. wiele innych ciekawych, a poży- 
tecznych rzeczy. di 


Wszyscy towarzysze winni kuvić 
„Kalendarzyk Młodego Robotni"a". Za- 
mówienia kierować. należy do Księgar- 
ni P-hotniczej. Wareska 9. 


Przy wiekszych zamówieniach udzie- 
la się rabatu. 


y 


Z sądów. 


CZY B. POSEŁ DYMÓWSKI BĘDZIE 
/ZWOLNIONY? 


Sąd apelacyjny miał wydać dzisiaj decy- 
zję w sprawie zwolnienia z aresztu b. posła 
Dymowskiego. Decyzja jednak nie zapadła, 
gdyż Sąd zażądał jeszcze nadesłania aktów 
śledztwa w tej sprawie. j 


LISTY GOŃCZE WYSŁANE 
ZA REDAKTORAMI PISM. 


Sąd okręgowy miał w dniu wczorajszym 
rozpatrywać sprawę dziennikarza Feliksa 
Kuczkowskiego, skazanego o znieważenie 
b. ministra Hiibnera i redaktora „Gazety 
Siedleckiej" Czesława Latoura, oskarżone- 
fo o znieważenie Sądu. 
` Oskarżeni na sprawę się nie stawili, Spra- 


„wy się nie odbyły, a ną wniosek prokura- 


tora Sąd postarowił rozesłać za Kuczkow- 
skim i Latourem listy gończe, LK 


„ROBOTNIK, niedziela 18 grudnia 


KRONIKA 


STAN POGODY. 

Przypuszczalny stan pogody w dniu dzi- 
siejszym: W znacznej części kraju zachmu- 
rzenie niewielkie lub umiarkowane. Silny 
mróz. Na południu i wschodzie Polski mo- 
żliwe drobne opady śnieżne. Słabe wiatry 
północne, na południowym wschodzie u- 
miarkowane. 


Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej (spe- 
cjalne budżetowe) odbędzie się jutro o g. 19 
w sali obrad Rady Miejskiej. 


Zmiana w statucie podatku od zbytku 
mieszkaniowego. Min, Spraw Wewnętrz- 
nych zatwierdziło uchwałę Rady Miejskiej 
o przedłużenie na r. 1928-29 mocy obowią- 
zującej dotychczasowego statutu podatku 
od zbytku mieszkaniowego, z zastrzeżeniem 
wprowadzenia drobnej zmiany w $ 1 tegoż 
statutu, mianowicie, że do podatku nie mo. 
że być wliczony pokój „przeznaczony do 
spożywania potraw (jądalnia) przez osoby, 
zamieszkałe w lokalu”, Zastrzeżenie to Mi- 
pisterjum uzasadnia względami zdrowotne- 
mi. 


. Spis urodzonych w r. 1907. Jutro, w ko- 
lejnym dniu spisu urodzonych w r. 1907, o- 
raż ur. w r. 1905 i 1906, którzy dotychczas 
nie stawili się przed komisjami poborowe- 
mi, w lokalu przy ul, Senatorskiej 6, wej- 
ście I (Miodowa 5) w godz. od 9 do 15, win- 
ni stawić się wszyscy zainteresowani, za+ 
mieszkali w XXIV i XXV komisarjatach, na: 
zwiska których rozpoczynają się od A do Z. 
Gimnazjum im, gen, Sowińskiego. Magi- 

j strat występuje do Rady -Miejskiej o nada- 
nie i-mu gimnazjum miejskiemu nazwy „im. 
generała Sowińskiego", celem uczczenia 
pamięci bohatera i spopularyzowania jego 
imienia na Woli, gdzie mieści się gmach gi» 

mnazjalny. 


Zarząd Oddziału Warszawskiego Polskich 
Szkół Średnich zawiadamia, że jutro o g. 8 
wieczorem odbędzie się w lokalu 1 Gimna- 
zjum Związkowego (żórawia 49) Walne Ze- 
branie członków Oddziału Warszawskiego. 


Z Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej. 
Kiermasz gwiazdkowy uczniów Muzeum, 
urządzony przez Koło Samopomocy, otwar- 
ty od dziś w godzinach od 10—8 wiecz. 


"Związek Abonentów Teleionicznych R.P. 
niniejszem uprzejmie prosi członków . abo- 
mentów telefonicznych, którym Pasta ostat: 
nio przerwała komunikację telefoniczną za 
nieopłacenie rachunków za rozmowy po- 
nadkontyngentowe, zagroziła zdjęciem a- 
paratu, wreszcie tych, których rachunki, ich 
zdaniem, nie odpowiadają rzeczywistości— 
do zgłoszenia o powyższem do biura Związ- 
ku, Marszałkowska 974 m. 2'w godzinach 
„biurowych. 


| Wystawa teprezentacyjna Związku, Dziś 
c godz. 12 nastąpi uroczyste otwercie w lo- 
kolu, Nowy Świat 19, wystawy reprezenta- 
cyjnej Związku Zaw. Pol. Artystów Plasty- 
ków. Na wystawie tej zostaną przyznane 
nagrody p. Prezydenta Rady Ministrów, mia- 
sta st. Warszawy i inne, 


BY Anaa Ea PC RT AAA „OB Rf SE WAR GEE 

Komisja Organizacyjna dla 
Zakładu Ubezpieczeń Pracow- 
ników Umysłowych w Warsza» 
wie poszukuje obszernego loka- 
lu biurowego najmniej o 20 po- 
kojach w centrum miasta lub 
dzielnicy miasta, niezbyt odle- 
głej od centrum, 

Zgłoszenia do dnia 22 grud- 
nia 1927 r. przyjmuje Prezes 
Komisji codziennie od godz. 
10-ej do 2-giej, ul. Nowowiej- 
ska Nr. 45, telef. 33-49, a w go- 
dzinach popołudniowych telefon 


316-71, h 
Dr. ADAMCZAK 


Prezes Komisji Organizacyjnej 
dla Zakładu Ubezpieczeń Pracow= 
ników Umysłowych. 


Oytuómnia Trykotoży 


66 % i 
Osrszawa 
F Elektornint 4 


Na okres przedświątecz- 
ny 


specjalna 


zniżkacen 
od 10 do 20%. 


Polecamy w wielkim wybo- 
rze wełniane: 
Kostjumy sportowe, garsonki pu- 
lowery, swetry, kamizelki, bluz- 
ki, ubranka, sukieneczki, 
Pończochy, skarpetki oraz 
wszelkie wyroby w zakresie 
trykotaży. 


apu 


Najtańszy 


srebrzony 


rat do golenia 


w pudełku metalowem 


z 1-m nożykiem, oraz pudełkiem 
do nożyków zapasowych, 


„Gillette - mp 


tylko Zł. 4.50 


WYPADKI 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 
Z ZIMNA I GŁODU. 


Na ul. Twardej, przed domem’ nr. 10, 
przechodnie znaleźli nieprzytomną kobietę, 
leżącą na chodniku, Lekarz Pogotowia, pe 
zastosowaniu soli trzeźwiących, przewiózł 
chorą do 8 komisarjatu.p: p. Tam okazało 
się, żejestto Teofila Siwiec, bezrobotna i 
bezdomna. Siwiec,oświadczyła, że od dwuch 
dni nic nie jadła. 


ZBRODNICZY NAPAD, 

Na rogu ul. Orlej i Leszna na przecho- 
dzącego montera 19-letniego Henryka Ko- 
pańskiego, który był pijany, napadł jakiś 
opryszek i zadał mu nożem ranę ciętą w 
plecy między łopatki. Ofiarę zbrodnicześo 
napadu przewieziono do ambulatorjum Po- 
$ótowia, gdzie nałożono pierwszy opatru- 
rek. 

ZAGINIĘCIE SZOFERA Z SAMOCHODEM 

Do 8 komisariatu zgłosił się Adam Ma- 
jewski i zawiadomił, że szofer Mieczysław 
Roszała wyjechał dorożką samochodową 
nr. 18510/559 w dniu 15 b. m. i dotychczas 
nie powrócił, Samochód marki „Citroen” 
należy do Janiny Naćkiewiczowej z Prusz- 
kowa. s 


NAPAD RABUSIÓW NA POCIĄG. 


Po wyruszeniu pociągu nr. 412 ze stacji 
Gołąbki w stronę Warszawy, do wagonu do 
przedziału Il klasy wtargnęło dwuch opry- 
szków i zamierzali dokonać rabunku baga- 
ży, należących do kilku pasażerek. Przera- 
żone kobiety wszczęły alarm, na który pod- 
biegł konduktor Bogusław Buchowiecki, 
Widząc to rabusie, wyskoczyli z pociągu w 
czasie biegu, nie zdoławszy nic zrabować. 
Pociąg wkrótce zatrzymano, lecż rabusie, 
korzystając z ciemności, zbiegli. 


ZBRODNICZY NAPAD, 


Do szpitala św. Rocha Pogotowie przy- 
wiozło 16-letniego Stanisława Czarneckie- 
go. Badsny przez policię Czarnecki zeznał, 
iż został zaczepiony przez dwuch żołnierzy 
z 21 i 36 pp. na rogu ul. Freta i Świętojer= 
skiej. Jeden z nich zranił Czarneckiego no- 
żem w plecy w okolicę prawego płuca. Po- 
licja skierowała dochodzenie do 2 plutonu 
żandarmerji. 

, REHABILITACJA, 


W związku z wzmianką z dn. 2 b. m. o 
kradzieży 5 butelek likieru w restaurach 
Kidalewicza przy ul. Brzeskiej 7. stwierdzie 
należy, że oskarżeni o kradzież bracia U- 
szyńscy i Janina Bujalska zostali przez Sąd 
uniewinnieni z zarzutu dokonania kradzieży. 


TRAGEDJA RODZINNA. 

Stefan Bronisław Kwiatkowski, z zawodu 
ogrodnik, poślubił przed trzema laty Annę 
Łukowską, która na rok przed ślubem przy- 
jęła religję katolicką, zmieniając imię Łaji 
na Annę, Poaieważ Kwiatkowskich stale 
prześladowali rodzina lub znajomi, -przeto 
wyjechali oni z Warszawy do Jabłonny, a 
rastępnie do Lublina. I tam jednak od cza- 
su do czasu zaczęła przyjeżdżać ‘matka 
Kwiatkowskiej — Łukowska, która starała 
się zmusić córkę do porzucenia męża i u- 
cieczki do Warszawy. Po usilnych zabie- 
gach Anna Kwiatkowska zdecydowała się 
wreszcie i dnia 11 b. m. uciekła od męża 
z Lublina do Warszawy. Zrozpaczony mał« 
żonek, poszukując swej żony, przyjechał 
wczoraj do Warszawy i -udał się do komi- 
sarjatu na Pelcowiżnę, w obrębie którego 
na ul, Bojanowskiej nr. 2 mieszka matka 
Łukowskiej=Etla, Komisarjat 18 skierował 
Kwiatkowskiego do 6 komisarjatu, w óbrę- 
bie którego na ul. Nowiniarskiej 15 mieszka 
wujek Łukowskiej--Szaja. Ponieważ w oby- 
dwu komisarjatach nie przyjęto zameldowa- 
nia o ucieczce mężatki, wówczas Kwiat- 
kowski udał się do urzędu śledczego. Tam 
zastał aresztowane już: teściowę i żonę. 
Składały one fałszywe zeznania na Kwiat- 
kowskiego, który jakoby gnębił i znęcał się 


nad swą żoną, zmuszoną z tefo powodu do 


ucieczki od męża. Widząc, iż zeznania są 
na jego niekorzyść, Kwiatkowski pożegnał 
się z żoną i, wychodząc, oświadczył jej 
„Ja nie mogę bez ciebie żyć”, Na klatce 
schodowej I piętra w urzędzie śledczym 
Kwiatkowski wypił butelkę esencji octowej. 


praktyczny prezent na gwiazdkę. 


KZ ZZ ZZ Z O Z 


MENA di ÓĆ 


skretnie odpowiadająca solistce, 


estrady koncertowe! 


Pieśni Mńskie na Akademji ku uczczeniu 

dziesięciolecia niepodległości Finlandji. — 

H, Frey i M. Karnicka, — Franck i Liszt 
w wykonaniu Al, Barentzen. 


Wtorkowa akademja z okazji dziesięcio- 
lecia niepodległości Finlandji posiadała — 
prócz przemówień i zajmującego odczytu— 
specjalną część, poświęconą muzyce fiń- 
skiej. Jeżeli pominiemy produkcje orkiestry 
dorywczo uformowanej i niesłusznie zupeł- 
nie nazwanej zespołem filharmonicznym—to 
zwrócą na siebie uwagę przedewszystkiem 
pieśni solowe z tow. fortepianń, które, prze- 
ważnie w języku fińskim odśpiewała p. Mo- 
drakowska. Nie są to utwory, wyróżniające 


‘się szczególną oryginalnością pod względem 


tekstów i muzycznej zawartości, w każdym 
razie nazwiska: J. Sibelusa, Toivo Kuula 
(Adagio fortepianowe tego kompozytora 
grał niedawno S. Eisenberger), Palmgrena, 
Jirnefelda reprezentują pieśń fińską trochę 
konserwatywnie może, ale zajmująco, 

Z bardzo bogatym programem wystąpiły 
w Konserwatorjum śpiewaczki pp.: Frey i 
Karńicka. Duety klasyczne XVII w., pieśni 
polskie, rosyjskie (Medtner: -sonate - voca- 
lise), angielskie dały artystkom możność 
wykazania mużykalności i daii pracy. Bra- 
ki materjałów głosowych, niedość dźwięcz- 
ne czasem rejestry średnie pokrywały 'się 
zaletami rozumnej interpretacji, którą na- 
leżałoby jeszcze wyszlifować niekiedy pod 
względem dykcji, zwłaszcza w językach ob- 
cych, 

Ostatni koncert symfoniczny w Filharmo- 
nji nie miał ani jednego utworu polskiego 
w programie. Czyż zabrakło już muzyki pol- 
skiej? Natomiast znalazło się miejsce dla 
nużącej suity Ravela („Ma mère l'Oye"), 
której jedyną zaletą jest to, iż ją zręcznie 
zinstrumentowano z utworu,  przeznaczo- 
nego pierwotfie na fortepian na 4 ręce. 
Ten zlepek efektów instrumentalnych me. 
że się u nas przyjąć tylko dlatego, że po- 
siada zagraniczną markę Ravela. Podobny 
utwór autora polskiego miałby napewno 
wzbroniony wstęp na estradę. 

Warjacje C. Francka dały p. Barentzen 
sposobność do wykązania ogromnych zalet 
wirtuozowskich. Dobrze brzmiały pasaże i 
oktawy, zrozumiała była konwersacja for- 
tepianu z orkiestrą, pod dyr. Fitelberga, dy- 
Słowem, 
publiczność była zadowolona i wykonawcy 
także. Gorzej przedstawiła. się fantazja wę- 
gierska Liszta. Utwór jest tak wodnisty i 
pusty, że w powodzi gam i ozdobników le- 
dwie doczekać się w nim można temati 
Ale p. Barentzen właśnie podobają się ta- 
kie utwory. Należy ona zdaje się do tych 
pianistek, dla których popis techniczny jest 
wszystki”m, a Liszt polem najwdzięczniej-. 
szem do rozwinięcia wszystkich sił wirtuo- 
zowskich. H. D. 
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-22-g0 grudnia r. b. 
można wygrać §0 000 zł. 
i wiele innych wygranych, ku- 
pując w kolekturze los 11-ej 
Państwowej Loterji Na cele 


dobroczynne za 8 zł. (w 
połówkach po 4 zł). 


Kupujący jednocześnie przy“ 
czynia się do ulżenia nędzy bliź- 
nich, zdobywając zarazem moż- 
ność wygrania bardzo znacz- 
nej gotówki, 4 


REFORMACKIE >, Zakonnik | 


znane od 1602 roku. 
Regulu'ą żołądek. chronią od re- | 
umatyzmu, cierpień wątroby, oed- 
miernej oty'ośc', artretyzmu, ode- 
rzeń krwi do głowy, utmierzają he: 
moro!dy. czyszczą krew i przy skłon- 
nościach do obstrukcji są łagodnyw 


środkiem przeczysżczającym. Użycie | 
1 2 pigułek na noe. 
Cena pud Zł 1.35 wyrobu apteki 


Karczewski Tu 
Warszawa. Trębacka 4. 
Żądać w aptekach i składach 


z „ZAKONNIKIEM* 


i 


E tr. 8 PEREZ A a 
TEATR | MUZYKA 


„ROBOTNIK”, niedziela 18 EMEA  ___„ROBOTNIK”, niedziela 18 grudnia 


ZE SPORTU 


Nr” 347 EES 


Stołeezna operetka w teatrze Nowości. 
Dziś „Królowa”. Początek o godz. 7-mej 
minut 15. 


Odbiór audycji przy zastosowaniu lampy głośnikowej 


Dziś w teutruch miejskich 
Wielki 


o 3.15 pp. „Pan Twardowski“ 
o 8:ej w. „Lakme“ 


Narodowy 


o 3.15 „Pan Damazy“ 
o 8-ej w. Dziady" 
Letni 
o 4-ej pp. „Nie wywiódł jej 
w pole“ 
o 8-ej w. „Fenomenalna 
umowa“ 
CS WZAZZNKNO 

Teatr Wielki. Dziś o g, 3 pop. „Pan Twar- 
dowski”, wieczorem „Lakme“. 

Teatr Narodowy, Codziennie „Dziady* 
Mickiewicza, W próbach komedja Perzyń- 
skiego p. t. „Lekarz miłości”. 

Dziś o g. 3.15 „Pam Damazy”, 

Teatr Letni, Codziennie „Fenomenalna 
umowa”, 

Dziś po poł. „Nie wywiódł jej w pole", 

Teatr Polski. Dziś „Aby żyć”. 

Dziś o g. 4 komedja „Wojna wojnie", 

Teatr Mały. Dziś komedja Saoka „Ó- 
sma żona sinobrodego”. 

Dziś o g. 4 pop. komedja EA ON 
go „Nie trzeba się niczemu dziwić”, 

Teatr Praski, W próbach „Śluby panień- 
skie” Fredry. 


Wielka rewja w teatrze Nowości. „Jak 
1 gdzie”. Początek o godz, 10-tej wieczorem 

' Dziś o g. 4.30 rewja „Jak i-gdzie". 

Teatr Qui Pro Quo. Dziś pełna humoru 
i satyry rewja „Pokój pokojowi” 

Teatr „Czerwony As". Codziennie \,War- 
szawa tańczy". 

Teatr „Karuzela“, Codziennie arcywe- 
soła rewia „Tylko za gotówkę”. 
Teatr „Perskie Oko”, Dziś 

tak”. 

Znicz (Śniadeckich 5). "Dziś o godz. 12 w 
poł. bajka „Zaklęty pałac”, 

Teatr dla dzieci w „Capitolu“, ul. Mar- 
szałkowska 125, wystawia dziś o godz. 12.15 
w południe baśń „Zaczarowane jabłuszko”, 
Nadto „Panienki Szastalskie”. 

Cyrk, Powtórzenie programu premiery 
grudniowej. 


rewja „Tik 


Z Filharmonji. Dzisiejszy poranek wypeł- 
nią utwory muzyki włoskiej. Solistami bę- 
dą pp.: Szafrańska (śpiew), młody utalento- 
wany skrzypek Władysław Wochniak uczeń 
prof, W. Kochańskiego, Dyryguje p. K. Wił- 
komirski. 


Robert Casadesus w sali Konserwatorjum 
Dnia 18 b. m. w sali Konserwatorjum wy- 
stąpi . ze swym pożegnalnym koncertem 
mistrz gry łortepianowej Robert Casade- 
sus. W programie: Rameau, Couperin, Schi- 
mann, Debussy, Mussorgski, Balakirew.j in. 
Bilety sprzedaje filja kasy teatrów miejsk., 
Marszałkowska 98—„Orbis”, 


KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ. 


Na Dynasach o godz, 16.30 mecz piłki ko- 
szykowej pomiędzy AZS-em i Varsovią. 

W Agrykoli na „ślimaku” o g. 11 pierw- 
sze sezonie zawody saneczkowe dla je- 
dynek, dwójek i trójek, 

W lokalu Makabi (Nalewki 2a) o g. 18 
mecz pingpongowy Warszawianka-Makabi. 

W Wyższej Szkole Wojennej (ul. Koszy- 
kowa 82) o godz, 12 konkursy hippiczne. 

W Domu Akademickim (na Pradze, ul. 
Namiestnikowska 7) o godz. 11 popisy gim- 
nastyczne, bokserskie i szermiercze, z oka- 
zji otwarcia sali sportowej ZAWF-u. 

Drużyna hokejowa Akad. Zw, Sportowe- 
go gra dziś we Lwowie z Pogonią. 

Dwaj tennisiści, Marszewski i Tarnowski, 
wezmą udział w turnieju tenisowym w Gdań- 
sku, 


MECZ PING-PONGOWY ASCOLA—WKS, 
7:0. 


We wczorajszym meczu ping - pongowym 
Ascola pokonała drużynę Warszawskiego 
KS w stosunku 7:0. Poszczególne wyniki 
były następujące: Blas - Goldman II 6:2, 
6:3, Lapidus - Rosenstrauch 3:6, 6:3, 7:5, 
Rasner - Karafioł 6:1, 6:0, Rosenfeld - Halt- 
man 6:2, 6:0, Szapiro - Goldman I 6:2, 6:3, 
Silberstein - Lewkowicz 7:5, 6:3, Goldberg- 
Finkelkraut 6:0, 8:6. 

AR 


RE 134 


stanowi prawdziwą przyjemność 


TELEFUNKEN“ 


Wyrób Tow. „O S R A M“. 


D aa 


ZRADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 


NIEDZIELA, 

10.15 Transmisja nabożeństwa z katedry 
poznańskiej, 12.00 Sygnał czasu i komuni- 
kat lotniczo - meteorologiczny oraz nadpro- 
gram. 12.10—14,.00 Transmisja koncertu po- 
pularnego z Filharmonji Warszawskiej. Kon- 
cert, otganizowany przez Wydział Oświaty 
i Kultury Magistratu m. st. Warszawy we- 
spół z dyrekcją koncertów symfonicznych 
Filharmonji Warsz. Wykonawcy: Orkiestra 
filharmoniczna pod dyr. Kazimierza Wiłko- 
mirskiego i prof. Wacława Kochańskiego 
oraz Aleksandra Szafrańska (śpiew) i WŁ 
Wochniak (skrzypce). 14.00—14.20 Odczyt 
p. t. „Jak oszczędnie zaopatrzyć się w pa- 
liwo" (Dział „Rolnictwo”) wygł. inż. Ma- 
rjan Jackowski, 14.20 — 14.40 Odczyt p. t. 
„Ochrona ptaków” (Dział „Rolnictwo”) wy- 
słosi p. Stefan Wyrzykowski, 14.40—15.00. 
Odczyt p. t. „Najważniejsze wiadomości i 
wskazania rolnicze” (Dział „Rolnictwo”) wy- 
śłosi p. Szczepan Mędrzecki, 15.00 — 15.10 


Komunikat meteorologiczny. 15.15 — 17.20 
Transmisja koncertu symfonicznego z fil- 
harmonji Warszawskiej, 17.20 — 
17.40 Rozmaitości wypowie p. Ludwik La- 
wiński, 17.40—18,30 Audycja literacka: At" 
torecytacja p, Iłłakowiczówny. 18.30—18.4$ 
Komunikaty PAT. 18.45 — 19.10 Transmisją 
z Krakowa. Odczyt p. t. „Hetman Jan Tar- 
nowski” wygłosi prof..W, Bogatyński (Dział 
„Historja Polski"). 19.10 — 19.33 Odczyt P 
t. „Szlaki komunikacyjne w Polsce" wyśł: 
prof. AL Janowski (z cyklu odczytów po- 
pularnych p. t. „Wszystko dla wszystkich ”)- 
19.35 — 20.00 Odczyt p. t. „W dorzeczu A- 
mazonki* wygł p. Zbigniew Zaniewicki. 
(Dział „Podróże i przygody”). 20.00—20.30 
Frzerwa. 20.30 Koncert wieczorny—wspól- 
ny dwuch stacyj nadawczych „Polskiego 
Radja": Warszawy i Katowic. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskie- 
go, Marja Bielecka (śpiew), Kazimierz Bla- 
schke (wiolonczela) i Zbigniew Dymmek 
(fort.). 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i komu- 
nikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05 — 
| 23.30 Transmisja muzyki tanecznej. 23.30 — 
| 23.45 Komunikaty PAT. 
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POLECA ZNANE OD WIELU LAT: WODKI=LIKIERY ° WINA OWOCOWE I MIODY 
INSTALACJE I MATERJAŁY ELERTROTECHNICZNE 


W FIRMIE 


„ELEKTR 


OPRACA< 


Warszawa, ul. KOPERNIKA Nr. 24. Tel. 229-38. 


Budowa Elektrowni, Instalacje Fabryk, Budowa Piorunochronów, Instalacje 
domów i mieszkań, Instalacje sygnalizacji dzwonkowej i telefonicznej. 


n Sprzedaż 


w sklepie: 


Materjałów instalacyjnych, żyrandoli i żarówek. 
Dostawa silników, prądnic i grzałek elektrycznych 


CENY PRZYSTĘPNE. 


Choroby płucne sq uleczulne | 


Gruźlica płuc, suchoty, kaszel, suchy - 
kaszel, kaszel śluzowy; nocne poty, ka- 
tar oskrzeli, katar krtani, zaflegmienie, 
krwotok gwałtowny, krwioplucie, Z R 
rzężenie astmatyczne, kłucie w "boki itd 


są uleczalne. 


Już tysiące osób zostało pppd gz „wą 
zażądać natychmiast mojej książki p. 


„Nowy System odżywczy” 


który już wielu uratował, Ten system może być . 
stosowany przy zwykłym trybie życia i ułatwia 
szybko zwalczać chorobę aga ciała zwiększa 
się, a stopniowo zwapnienie koi cierpienia. Powa- 
i w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają za- 
ety mojej, metody i chętnie ją zalecają. Im., 
wcześniej rozpoczęto kurację podług mojej metody, tem lepsze osiąga się wyniki ` 


Zupełnie gratis 


otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. A więc 
kaźdy, komu dolegają cierpienia, kto perga pozbyć się ich szybko, radykalnie i bez-- 
piecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj owtarzam z naciskiem, każdy otrzyma waka; 


zówki 
zupełnie bezpłatnie, 


bez żadnego zobowiązania ze swej strony i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten 
uznany za doskonały przez wybitnych profesorów 


nowy Sposób odżywiania. 


To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony 
zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmoc- 
` ni dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje otuchy 
i radości życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych, interesujących się obec- 


` DOGODNE WARUNKI WPŁAT. 6 małych totogr. i retusz. zł. 


nym stanem leczenia płuc. 
Mój adres: 
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i3ZYJId WYS 


HINON 
a AŻVIB 


NA RATY 


Wybór STR j palt męskich 
damskich 
Wykwintne ubrania. 


Najdogodni ajsze warunki. 
-to Jerska 30 m. 49 


3-cia brama, patter. 


GEORG FULGNER, Berlin- Neukölln Ringhabustrasse l 24 oitał 126. 


a mars 
| 


Wydział Powiatowy Sejmiku Kaliskiego 
ogłasza konkurs na stanowisko burmistrza 
z nominacji w mieście Błaszkach powiatu 
Kaliskiego. 


Od kandydatów wymagana jest prak- 
tyczna znajomość gospodarki samorządo- 
wej miejskiej 

Wynagrodzenie w zależności od umo- 

wy (IX lub VIl stopień pracowników pań- 
swowych z 15% dodatkiem komunalnym). 

» Oferty mają być składane na ręce Prze- 
wodniczącego Wydziału Powiatowego w Ka- 
liszu do dnia 22 grudnia 1927 r. 

Oferty nieuwzględnione zostarią bez od- 

powiedzi, 


Przewodniczący Wydziału Powiatowego. 
EPE ti p A JO) i r I 


wielka Wyprzedaż 
GWIAZDKOWA 


Dr. Jan Ałapin 
Królewska 31. 
Ch. skórne wener. (sy 


filis — analizy krwi — 


Bluzki kato Bie 7.50 w Koszulki pon pi 50 zt | analizy przy tryprze), oem az Saderék 
Suknie ciepłe nT Side Kalesony „ para 6.50 ps niemoc płc. Leczenie |9 eż s szą 1, 
Suknie strojne 20 ù Swetry wełniane 12 ,„ światłem, Od 9 rano á olczy 
Suknie cr. de schin 50 „ Żakiety wełniane 18 „ Ẹ|do 82 wiecz. Nieza- | Zegarmistrz Gutma- 
Chustki wetn. 18 zł. Koł ciepłe 12 zł. możnym i PODEJ Re sk a 3 r 21 m 
Prześcieradła 480zł. Ręczniki 1.20 zł. Fartuchy 3.50 zł || ——. "795 =___ |szkania aa el- 


B-cia ZANDE R, Marszałkowska 88. 


FOTOGRAFJE 


po cenach konkurencyjnych 


6,70.— 
6 większ. „ fa „ 1.50— 
6 makart ,, w 2Dk= 
Fotografje w 8- miu” pozach „  4.75— 


Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzowych 
dodaje się darmo parret rozmiaru 
cm. 


Fotografje do paszportów wykonywa się 
na poczekaniu. 


Zakład Fotograficzny „„ŁEONAR%* 
Nowy Świat 21. 


4zł. lub 8 zł. 


KOSZTUJE 
| aajpzaktyczniejsty podarek 


Jest nim 


Państwowej Loterji 


L Dobr. 
Główne WYGRANE 50,000, 15.000 zł, 


i wiele innych 
Ostatnie dni sprzedaży. 
Ogromne szanse wygrania 
Cena losu zł, 8.— 1⁄2 zł. 4.— 
Do nabycia w znanej ze szczęścia 
i wielkich wygranych kolekturze 


A. W. WOLAŃSKA 
NOWY SWIAT 19. - 


KOTLARZ 


miedziowi, 


pierwszorzędni robotnicy poszu- 
kiwani do jednej z fabryk 
Lwowskich. 
Zgłoszenia pod „Kotlarz miedzio- 
wy“ przyjmuje adm. „Robotnika'* 
Warszawa, Warecka 7, 


CHOROBY WĄTROBY 
I PRZEMIANY MATERJI 


KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


CHOLEKINAZĄ 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIĄT 5. 
TEL. 504-96. 
Ż w DAAĆAPTEKACH I SKŁADACH APT. 


MEBLE 


ARORA PLATERY, „dż. gwizd- 


kę, nakrycia ', galan- 
terja z długoletnią 

gwarancją za trwa- 
łość srebrzenia. Ceny 
niebywale niskie tylko 


NA RATY |OTOMANY NA 
ez zaliczki RATY największy 
Z E G A R Y nowych, baki tei na 


pluszowych, gobeline- 
wych; piękne kolory : 
oraz kozetek, tapez- 
nów, różnych mebli | 
Styl” Chmielna 4t 
róg PEESO. j 


ZEGARKI ariazdwę 


z długoletni 

cją od zł. 9.50,— de de 
nabycia tylko w fir- 
mie: „Luxe“ Jerozo*' 
limskie 4. Tel. 171-5% 


Wszelkie reperaeje na' 
miejseu. 


tylko w firmie 


w firmie: „Luxe“ Je- 
rozolimskie 4. Tel. 


6s i 
„STYL a Pesa OTOMAN Ee 
na raty według budżetu klienta. tape A CZĄĆ: 


Ceny bezkonkurencyjne, Wybór 


meble własnego wyro-, 
bu. Tapicer Bider-' 
pij jtd 11 


FACH W RĘKU-- 


to powodzenie zape- 


wnione! Zapisz się 
* |m. 28. Ceny przystęp”. 
na Kursy Samoehodo an Życzątyń pin 


we PRYLIŃSRIE- |» 


GI, Jerozolimska 27. 


pięknych salonów, stołowych, sypial- 
ni. Otoman piękny wybór. 
pojedyncze. 


Chmielna 41 róg Marszałkowskiej. 


Sztuki 


NA GWIAZDKĘ Ę ek 
~ - nainy wy 

odd ŚR bat an powalił ominie s 
ROWERKI, DREZYNKI, OIONY, muzyczne | zademonstrowany i 


w wielkim wyborze 


oraz płyty najnowszych M a domu: yieee 


cle z przytępion 


LALKI I WÓZKI 


LALKOWE nagrań na dogodnych |sjuchu, szumu í € 
warunkach po cenach |njęcja z uszów.—Lier- 
$. M I R E C K l najniższych poleca|ne' podziękowania. 
Feigenbaum  Bielań* |pouczającą broszurę 
WARSZAWA ska 1. 


Chmielna 43, tel. 118-61. 


x 
ŁYŻWY 


dla Pań, Panów i dzieci 
różnych systemów od 1Ł. 12.50 


chronią|Liszki 
szkła ściśle 
zastosowane. Okula- 
ry, Birokie, od 5 zł. 
Barometry, Termome- 
try, Lornetki etc. Pra- 
cownia mechaniczna 
przy sklepie. Optyk, 
Henryk G-abina, Kru- 
cza 44 Nawogrodz- 
ka 8. 


koło Krakowa. 


Prezenty gwiazdę 


kęl Bluzki od 5 zł. ` 
Sukienki od 8 zł. Wet 
nlane od 18 zł. Jed- 


Wzrok 


Pracownia krawiecko= 
kuśnierska Br. (lnkie* 
wicz, Hoża 54. 


Edon CHROSTOWSKI 


Warszawa, Marszałkowska 108. 


MEBLE |GRAMOFONU, 


oraz OTOMANY ||patefony, płyty, Instru- 
tań źró: menty, muzyczne, 
dłal Nowych, ży: Wielki wybór. Najtań- 
jiso Ratami i jsze ceny. Dogodne 


otówk taty! „Plałerofon” Pra- 
R 33 310. ga. Targowa ! 50. 
1 


osłoszeniu MEBLE Semil 


nadzwyczajny wybór, 
Chmielna 41 róg Mar- 
drobne szałkowskiej. 

r kozet - 

M do szy- Otominy, „z ki, ma- 
USZYNY cia zna-|terace, krzesła, tap- 
ne The Kempisty Com-|czany bardzo tanto, 
pany najtaniej składjrobota wykwintna oraz 
fabryczny Plac Zbawi-|przeróbki na raty i 7a 


ciela, Marszałkowskajgotówkę. Twarda 31, 
41. sklep frontowy. 


0 p starsza, zdol- 
$0 (l na, poszuku- 
je do zarządu domem 
bez gospodyni, zastą- 
pi. całkowicie dzie- 
ciom matkę, czuła, bar- 
dzo dobrego charak- 
teru, ewentualnie 
przyjmie posadę star- 
szej eksped. branża 
obojętna chociażby na 
czas świąteczny. Łas- 
kawe oferty proszę 
nadesłać do Redakcji 
„Robotnika'* dia „Pani 
Zofji”. 


Stolarz, omes, 
na kredensy potrzeb” 
ny zaraz — Miła 42. 


edyn- 
Pokoje "e ga. 
zaraz ustępuję S =") 
jańska 5. Wiadomość 
na miejscu. 


UBIORY anis Robotnicy po- 
Kingove 10, „pale 5 pierajcie swoje 
z LĄ roli EP py 
Spółka Chrześcijań- codzienne 


ska, Wilcza 57—2, te- 
lefon 176-91. Niedzie- 
la otwarte. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


CENY OGŁOSZEŃ: 
wanie pracy o AC proe. taniej, 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW 


Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


NIEDZIAŁKOWSKI 


' Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW. DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


Odbito w druk. „Robotnika“. 


w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4,70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 ge p 
40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro” 
Ogłoszenia tabelaryczne i i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpałtowy, układ zwyczajcych ' 


Warecka fk ` 


